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Apel Pokoju 

Opłata poczt.wa uiszczona ryczałtem 

NIEDZIELA 

Ponad 11 mln. 
obq01ateli 

wzięło już udział w Plebiscycie . . 

to prawdziwy głos 
narodów świata 

góry: Grupa robotników No­
wej Huty składa karty plebiscy­
to-we. 
Poniżej: Kobiety-górnicy z kop. 

„Ludwik" głosujll za pokojem. 

Komunikat PKOP 
WEDŁUG DANYCH Z CAŁEGO KRAJU DO GODZ. 12-EJ 

DNIA 19 ~IAJA DO KOMITETÓW OBROŃCÓW POKOJU 
WPŁYNĘł,O 11.009.048 PODPISANYCH KART NARODOWEGO 
PLEBISCYTU POKOJU. 

W POSZCZEGÓLNYCH WOJEWODZTWACH ZŁOŻONO NA-
STĘPUJĄCE ILOŚCI KART PLEBISCYTOWYCH: . 

Z 55 posiedzenia 
w Paryżu 

PARYŻ. - Dnia 18 maja pod 

Warszawa-m. - 528.849 
Warszawskie - 955.431 
Bydgoskie - 547.874 
Poznańskie - 1.109.761 
ŁÓDŹ-m. 350.000 
Łódzkie 709.301 
Kieleckie 149.777 
Lubelskie 920.998 
Białostockie 573.365 
Olsztyńskie 432.928 
Gdańskie 307 .OOO 
Koszalińskie 24.5.195 
Szczecińskie 218.000 
Ziefonogórskie 235.962 
Wrocławskie 935.000 
Opolskie 481.162 
Katowickie - 851.976 
Krakowskie - 568.509 
Reszowskie - 887.960 
W dniach 18 i 19 maja Plebis-

cyt został zakończony prawie we 
wszystkich zakład ł'.h J)l'acy, in­
stytucjach, urzędach I szkołach. 

Ukł d h dl przewodnictwem przedstawiciela a an owy ZlSB!R (komyik:I., odbyło się 55 pos:ie-

Obecnie najbardziej masowy i 
żywy udział w Plebiscycie bierze 
wieś oraz ludnoś~ niezatrudniona 
zawodowo w miastach. 

' * * * 
Szeroką falą od Gdańska po W roclai.v, 

od Szczecina. po Lublin rozlała się wiel 
ka akcja plebiscytowa w kraju, 
Złożyły już ·swe glosy milionowe rze-

sze ludności mia!it, szerokim frontem 
fa"la plebiscytu wkracza na teren u·si. 

Przeb!eg akcji plebiscytowej, jej wiei 
ki rozm.ach i zasięg, entuzjazm, który 
jej towar:yszy - 1L"szystko to wykazało 
raz jeszcze, że miliony, które złożyły 
swe podpisy w wielldm Plebiscycie Po­
lwju ożywione są wolą obrony naszej 
ojczyzny, naszej niepodległości Jlrzed 
groźbą wojny, jaką narzucić chcą fo·i11trt 
podżegacze woje11ni. 

Ta sama wola, wola obrnny naszej 
niepodległości i naszego wspaniałego do 
robku ożywia wielomilionowe masy 
chłopskie. Wielki Plebiscyt Pokoju da 
powszechny wyraz tym uczuciom, będ=ie 
on potężną manifestacją patriotyzmu 
11111$ chłopskich, będzie on potężną ma 
nifestacją ich nienawiści do śmiertel­
nych wrogów Polski - podżegaczy wo­
jennych, amerykańskich mag1wtów i ban 
kierów, którzy whroczyli na zbrodniczą 
drogę Hitlera. 

m.,„dzy Polską a NRD ~ie zastępców ministrów spr.a.w 
, zagrankznych CILterech mocarstw. 

WARSZAWA. _ W wYDiku ro- Wystąpienia .IPI'zedstawiol.eli m?°" 

Narodowy Plebiscyt 
trwa w całym kraju. 

Chłop polski wie, że władza ludowa 
w Polsce oswobodził.a go raz na zawsze 
oJ wyzysku obszarników, że władza ta 
pompgla mu w odbudowie, że dzięki 
rdadzy ludowej wieś polska z wielowie 
kowego zacofania weuła na drogę do­
brobytu. Chłop pol&ki składając podpis 
pod Kartą Plebiscytowq, broni wszyst­
kich rwych osiągnięć i zdobyc:z:y i wspól 
nie s klasą robotniczą i inteligencją pra 

Pokoju I cującą .staje w narodowym froncie wal-
ki o pokój i Plan Sześcioletni. 

kowań ba.ndloWYch między Polską c~stw rz;acho<;lfilch na iposiedzem._u 
a Niemiecką Republiką Demokra.w-· plątkowym me pooostawiły wątpli­
cmą, które toczyły się w a.tlllilSfeme w00ci, że szukają On_.i d\llszych .Pr~­
pmyjaźni i wmjemnego 2lWZU.Drle- tekstów, _aby u<trudnić ~rozum1erue 
nia, w dniu 18 bm. został poo:pisa.ny w S1praw1e 11o:r:ządku drz:iennego. 
w Berlinie układ o Wl7J&.1emnej WY- Zabierający głos na 11osiedzeniu 
mianie towarowej na 1951 r. delegat radziecki Gromyko :t.azna-

Uroczystości w Belwederze 

Odznaczenie korespondentów 
prasy robotuic~ej i chłopskiej Polska dostarczać bęm;ie węgiel, czył, że kwestia redukcji zbrojeń o­

artykuły rolne i niektóre wyiroby raz kwestia paktu atlantyckiego i 
przemysłowe. NRD dostarczać bę- amerykańskich barz wojennych po­
dzie maszyny, urządzenia przemy- winny znaleźć się w 11'1lbryce spraw WARSZAWA. Z okazji Dni Oświaty, Iisiążki i Prasy Prezy­
słowe i chemikalia. nieuzgodnionych, natomiast wrzmian dent R.P. Bolesław Bierut udekorował w dniu 19 bm. w Belwederze 

ka o miejscu dla meryto.ryczn!i.e u- krzyżami kawalerskimi orderu Odrodzenia Polski 19 korespondentów 

Zgromadzenl•e ONZ zgodnionego !Punktu, ' dotyczącego robotniczych i chłopskich za ich wybitne zasługi w pracy społecznej. 
demi·litaryzaoji Niemiec powinna Na uroczystości przybyli członkowie Rządu z premierem Józefem 
być umieszcrzona w rubryce spraw Cyrankiewiczem na czele, członkowie Biura Politycznego KC PZPR, 

zatwierdziło tIBgodnionych. redaktorzy naczelni pism stołecznych i terenowych oraz warszawscy 
ł iPo oświadczeniu GTomyki posta- korespondenci prasy radzieckiej. 

bezprawną UChWa 4} nowiono kontynuować dyskusję w Podczas uroczystości Prezydent dalszym wzmacnianiem udziału 
FLUSHING !MEADOWS. - ZJ1ro- dniu 19 maja. R.P. Bierut wYgłosB do zebranych Ziem Odzyskanych w ogólnym 

madzenie Ogólne Narodów Zjedno- przemówienie: dziele rozbudowy sił Polski Ludo-
czonych na posiedrreniu plenarnym p ' d b h d • (Przemówienie podajemy osobno). wej. 
odbytym 18 maja, ulegając nacisko- rze 0 C 0 ami Następnie Prezydent R.P. wrę- ------
wi kół riządizących w USA, ri:atwie!l'- czył korespondentom robotniczym i Z • 
dził-0 rezolucję ameryka11ską w Unia Dziecka chłopskim krzyże kawalerskie or:- pomocą WSI 

• 
Prezydent RP 

o roli, i zadaniach 
korespondenta 
robotniczo-chłopskiego 
Obywatele! 
Oały na.ród polski daje dziś -

przez uczestnictwo w Plebiscycie 
Pokoju - wyra.z ej woli obrony 
pokoju przed za.musami imperiali­
stycznych podżegaczy wojennych . 
Masy pracujące Polski Ludowej wy­
powiadają się zdecydowanie za po­
parciem sił, walczących o pokojowe 
współżycie nar-Od.ów i o zawarcie 
w tym celu pa;ktu pokojowego . po· 
między pdęei{)Jlla wielklimi mooar• 
stwami. Na.rodowy Plebiscyt Poko­
ju stanowić będ2lie wielki -..kład n1'« 
szego narodu w walkę całego świa­
towego obozu pokoju, jak równiea 
stanowi on dowód solidarności na­
szego społeczeństwa z siłami poko­
ju i postępu, którym pNewodzi wiel­
ki .związek Rad7ieckii. Pmebieg Na­
rodowego Plebiscytu Pokoju w Pol­
sce świadczy również o wielkiej we­
wnętrznej zwartości naszego nar-Od.u 
w realizacji jego zadań gospod~­

czych i kulturalnych, których WY'­
razem jest nasz Plan 6-letni. W re­
alizacji tego Planu szczególna rola 
przypada naszym działaczom kultu­
ralnym i propagandowym, którycb 
ważnym odia.mem są korespondenci 
naszych pism robotniczych i chłop­

skich. 
Dziś bardziej niż kieclykolwiiek 

doniosłe jest i odpowiedzialne powo­
łanie korespondentów robotniczych 
i chłopskich. Państwo Ludowe li­
czy na waszą pomoc w walce ze 
złem, na waszą odwagę i wytrwa­
łość w walce z wszelkimi ol>jawami 
samowoli i bezprawia, z każdym 
faktem naruszania naszych ustaw, 
naszej ludowej praworządności. 
śmielej więc piszcie o wszelkich 
przejawach biurokratyzmu i bezdu­
sznego stosunku do człowieka, walcz 
cie wypróbowanym orężem krytyki 
z brakiem troski o człowieka pracy, 
z nieudolnością, z marnotrawstwem. 
Nie szczędźcie zarozumialców i so­
biepanków, którzy tu i ówdzie usi­
łują nadużywać za.ufania władzy 
ludowej i rządi.ić się ze szkodą dla 
państwa i jegu obywatel( 
Państwo Ludowe liczy na waszą 

pomoc zwłaszcza na Ziemiach Od­
zyskanych, gd~e zadania prasy ro­
J>oinicze.i j chłopskiej są szezegfllnie 
ważne jako czynnik rozwoju lych 
ziem pod względem gospodat·czym I 
kulturalnym. Korespondenci robot­
niczy i chłopscy mogą tu odegrać do 
niosł~ rolę w walce z obłudnika­
mi i dwulicowcami, którzy licząc 
na brak kontroli OS!Zukują władzę 
ludową I usiłują czerpać łatwe ko­
rzyści osobiste ze sprawowanego u­
r:1Jędu lub stanowiska. 
zacllęcamy was do tej walki. De­

maskujcie siewców wrogiej propa­
gandy i "burzycieli pokoju. Budźcie 
czujność w stosunku do tych, którzy 
wYSługują się antypolskim ośrod­
kom zagranicznym, pachołkom ame­
rykańskich imperialistów i podże­
gaczy wojennych. 

Im śmielej, im z większym po­
czuciem odpowiedzialności b~dziccie 
wykonywać swe zadania, tym bar­
d7Jiej mszczytne będzie stanowisko 
ko1espondenta robotniczego i chłop­
sk!ego, tym wybitniejsza będzie je.­
go rola w naszym społecz~ństwie. 
Życząc wam, obywatele, pomyśl­

nych wyników w waszej prac:v. pra­
gnę złożyć wam w imieniu Państwa 
uznanie za. dotychczasowe wysiłki i 
jako wyraz tego uznania wręczyć 
wam odznaczenia państwowe. 

sprawie wprowadzeillia embargo (za- deru Odrodzenia Polski. _,,.,, ~ ·· . ...._ 
kaizu) na dostawy towa<rów dla Chin. . . W &RSZA WA. - Jak już poda w~- M. in. z . Łodzi odznacz Y został u I d • 
Na rezolucję padło 47 głosów. Afga- lismy, 1 czer~ o~chodz~ny będZ1e ob. Jóźwiak Władysław, korespon- gowa s~rze a· z z 
ni.stan, Btmma, Egipt, Indie, Indone- na cały~ ~wie<:1e Jako Międzynaro- ! dent „Głosu Robotniczego". 
z.ja, Pakistan, Szwecja i Syria dowy D.z:ien Dziecka. I W imieniu odznaczonych po-

Ili z 
wstrzymały się od głosowania. Zwią W ramach MOD odbędzie siE:- w dziękowali gorąco Prezydentowi organizowana Państwo 
flek Radrriecki, Ukra:ińska SRR, Bia- Krakowie wojewódzki Cllot harcerzy, Bierutowi: korespondent „Sztanda- przez w okresie przednówka 
łoruska SRR, Polska i Czechosło- do którego przygotowude się około ru Ludu" Ryszard Prochnicki i ko- WARSZAWA. Podobnie jak w I zjawisko pewnego braku dostate-
wacja hie wzięły udziału w głosowa- 10.000 harcerzy. IMłodrziei ~kolna respondentka „Gazety Robotniczej" latach poprzednich, w niektórych cznej ilości ziarna i mąki dla wY-
niu ri: uwagi na to, że Zgromadzenie l weźmie udział w konkU!t'sie rysun- - Zofia Michalska. gospodarstwach mało l średniorol- pieku chleba. 
Ogólne nie jest upowaim:ione do po- kowym na temat prewa harcerskie- Po uroczystości Prezydent Bierut nych występuje na przednówku ' 
dcjmowania decyzj!i. w tej S<prawti.e. go, podejmował swych gości lampką W związku z tym Rząd postano-

wina. p • I t wił przyjść z pomocą tym terenom 

. Z kraju socjalizmu 
We Frunze ::akończy­

ly się obrady pierwszej 
sesji Rady Najwyższej 

Republiki Kirgiskiej. Se­
sja satwierdziła budżet 
państwowy Republiki na 
r, 1951 oraz sprawozda­
nie z wykonania budże­
tll W T. 1950, 

* • * 
Za wspaniale ·wyniki 

osiągnięte we współzawo­
dnictwie socialistycznym 

oraz za za1ęcie pierwsze 
go mi~ca w tym wspól 
zawodmctwie Rada Mini 
strów ZSRR przyznała po 
raz dziesiąty z kolei sztan 
dar przechodni załodze 
zakładów mechanicmych 
w Leningradzie. Za.kłady 
te prod11f,ują już na po 
czet planu czeTWCOW(ljO 
nowoczesne dźwigi sanw­
clrodowe, ekskawatory i 
wiele innvch rrws;;yn, · 

·' 

Prasa radziecka opubli 
kowala list górników zje 
dnoc;i;enia węglowego -
„Wostsibugol" do Józefa 
Stalirw. 

Autorzy listu zobowią­
zują się wykonać przcd­
term;nowo plan roczny i 
wydobyć ponad plan -
155.000 ton u·ęgla, zwię­
kszyć wydajność pracy o 
8 proc. w porównaniu z 
rokiem 1950, obniżyć ko­
szty wlaSnc wydobycia, w 
oszczędzić w ciągu rolcu 
4,5 miliona rubli ponad 
plan, 

Na przyjęciu korespondenci opo- ozeena ny wys ęp i tym gospodarstwom chłopskim, 
wiadali o pełnym entuzjazmu prze- które odczuwają okresowe braki 
biegu Narodowego Plebiscytu Po- zespołu „Mazowsze" żyta i mąki na przednówku i prze-

! 
koju. znaczył na ten cel poważną ilość 

Szczególnie ciekawe były wypo- W Moskwie 50 tys. ton żyta. 
wiedzi robotników, chłopów, człon- MOSKWA. _ Wielkim koncertem Centrala rolnicza spółdzielni „Sa-
ków spółdzielni . produkcyjnych z w sali kolumnowej Domu Z wiąz- mopomoc Chłopska" uruchomi z 
Ziem Odzyskanych. Opisywali oni ków Zawodowych zakończyły się w dniem 1 czerwca br. sprzedaż mąki 
dotychczasowy bujny rozwój życia Moskwie występy gościnne polskie- żytniej 82 procentowej po cenach 
gospodarczego i społecznego tycn 1 d hurtowych, a wi'ęc ulgowych - po-go u owego izespołu pieśni i tańca 
prastarych polskich ziem, wyraża- „1Mazowśze". nieważ spr7p-laż mąki przez gminne 
jąc równocześnie niezłomną wolę spółdzielnie nosi charakter detali-
jak najwydajniejszej pracy nad Zespół dał w stolicy ZSRR 6 kon- czny. 

CHYCHŁA MISTRZEM 
EUROPY 

vatrz strona 

„ 

certów, które odbyły się w naj'Nięk-
szych salach koncertowych i klubach Sprzedaż mąki na warunkach 
moskiewskich, m. in. w sali koncer- ulgowych przeprowadzą gminne 

I towej im. Czajkowskiego, w central spółdzielnie. 
nym domu pracowników sztuki i w Akcja ta trwać bedzie do 1 lip-

6. - domu kult11rv instvtutu transoortu. "" br 

„ 



• 
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Tematy dnia ' Sabotaż 
lfie'lada sensację przeżywa tzw. świat 

filmowy w Wielkiej Brytanii. Kinema­
wpafia angielska pozazdrościła „sukce­
'6w" wytwórnio~ jtollywoodzkim i po­
lłtmowila stwo.rzyć /iim, jakiego jeszcze 
ni• było. 'fstna rewelacja! Kryminalna 
fabula, połączona. 111 mocnym wydźwię­
kiem polity'cznym, Mroi:qce krew w i:y· 
łach przygody, morderstwa, detektywi, 
:p,olicja„. Nie brak żadnej z cech, wł,a. 

kiwych tego rodzaju szmirom amery­
kańskim.„ 

A.Je na tym n.ie koniec. Film ten, ho· 
uq.cy bardzo frapujący tytuł .„Sabotaż", 

1114 być oryginalną „odtrutką" na wpły­
wy ruchu obrońc6w pokoju w WieLkiej 
Brytanii. Dalsze podniecanie histerii 
tDOjennej i nagonkp. pn:eciwko po.1tępo­

..,,_ elementom spółeczeństwa angiel· 
allliego - oto cel, jaki sobie trm razem 
poamwili producenci, ze słynnym poten­
tatem filmowym ]. A. Rankiem M cze­
le. 

W s::ystkie prace, związane z nakręca· 
niem filmu., sq otoczone ścisłą tajemni­
cę. Atelier Ranka w Pinewood obstawio-

- no policją. Wiadomo jedynie, że koszty 
produkcji „Sabotażu.", sięgające zawrot· 
nej !Umy 100 tys. funtów szterli11góu:. 
pokrywa rząd bryty.is1d. Przedstawiciele 
rządu i organów bezpieczeństwa kontro· 
lujq także scenariusz i Źdjęcia. 

Po co to wszystko? Czyżby aż tal• 
tt•ielką rolę miał ten film do spefnienia, 
IĆe przeznacza się na jego sfinansowani„ 
poważną kwoię z budżetu państwa i mo­
bilizuje do pomocy cały aparat pali· 
&yczno-policyjny? 

Oka:zuje się, i:e nie jesteśmy dalecy 
od prawdy. Tak je~t rzeczywiścj,e. 

Film „Sabotaż" to stek bezczel11ych 
kłamstw i oszczerstw pod adresem 
Związku Radzieckiego, jak również an­
gielskich komunistów. '.'l'ł-eść jego moż­

na ująć w kilku słoux1cli: wszyscy człon­
kowie postępowych ugruporrnń politycz­
nych oraz wszyscy zwoltmnicy obozu• 
pohoju są· przestępcami, których należy 

ścigać i tępić w bezwzględny sposób. 
Każdy, kto nie chce wojny, jest sabota­
'ystą niebezpiecznym i szkodliwynt. dla 
pań.<twa, a co więcej uprawia upiego­
~two na rzecz ZSRR. 

W'iemy już · dobrze, o co chodzi. Sfe­
ry rządzqce · w Wielkiej Brytanii sq prze· 
rai:one rosnącą potęgą ruchu obrońców 

pokoju w tym kraju. Trzeba więc ten 
ruch zohydzić i oszkalować. Już im nie 
wystarc::;ciją pabki policyjne, do pomocy 
wzywa się... nawet kinematografię. 

Ale angielski" ~wiat pracy zdaje sobie 
coraz lepiej sprawę z tego, do jakiah 
podstępów potrafi się rtciekać jego „w­
cialistyczny" rząd. Angielski robotnik 
zro;:;umie na pewno, że film „Sabotaż" 
je$t prawd,ziwym sabotażem, wymierzo­
nym w brytyjską opinię publiczną. (S) 

,,EXPRESS ILUSTROWANY:" rfr 138 

W trosce o rozwój hodowli 

Każde .eospodarstwo 
·. ·~ 

rolne LOKATORZY UL. PŁOCKIEJ I 
WRóBLEWŚKIEGO: Informowaliś· 
my już, że redakcja n~e in~e~weni.uj~ 

" . . • • I udział w kontraktacii moze 1 powinno wz1qc 

Uchwała ~ządu Prezydi_um 
r=I W zwiaz.ku z postano,wieniami 
a::::I niniejsz-ej uchwały stosowanie 

jakichkolwiek ograniczeń w kontrak 
bee gospodairstw rolnych, pos.iadają· tacji trzody (l/hlewnej w szczególno­
cych zarejestrowane maciory, ulgi w ści z powodu wielkości gospodars· 
podatku gruntowym w wysokości 60 twa bądź wielkości hodowli, albo sto 
złotych od zarejestrowa.nej p·roduk- sow~nie innych ograniczeń będzie ka-

Celem ułatwienia i przyspieszenia 
dalszego rozwoju pogłowia trzody 
chlewnej, Prezydium Rządu powzię· 
ło uchwałę, która stwierdza ro. in.: 

r=w W z wiązku z na.pływającymi 
a::::I dalszymi zgłoszeniami produ· 

centów do kontn:aktacji trzody chlew 
nej na rok 1951 z<>bowiązuje się mi­
nistra Handlu W ewnęb:znego do prze 
prowadzenia kontraktacji uzupełnia­
jącej wśród wszystkich gospodarstw, 
które zgłoszą się do kontraktowania 
dodatkowego na rok 1951. Zgłosze· 
nia do kontraktacji uzupełniającej bę 
dą przyjmowane do dnia 15 lipca 
1951 r. 

r:::t Prawo do kontraktacji uzupeł­
~ · niającej (dodatkowej) posia­

dają wszyscy bez wyjątku producen­
ci trzody chlewnej bez względu na 
wielkość gospodarstwa bądź wielkość 
hodowli, jak również bez względu na 
to, czy zgłaszali się lub nie do kon-
traktacji na rok 1951. ł 

r=1 Pny poborze 'raty jesiennej = podatku gruntowego na rok 
1951 będą $tasowane ulgi. 

r::i1 Poleca się ministrowi Handlu 
~ W ew·nętrznego wydanie instruk 

cji i zarządzeń wszystkim organiza­
cjom czynnym w akcji planowego 
skupu zbóż, aby pł·zy ustalaniu norm 
dostawy zboża w ramach planowe­
go skupu brały pod uwagę stan po· 
glowia w poszczególnych .gospodar· 
stwach, w celu odpowiedniego zmniej 
szenia rozmiarów obowiązku dostawy 
w planowym skupie zbóż. 

r:::t Celem zabezpieczenia wysokie 
L=il go poziomu pogłowia trzody 

chlewnej postanawia się, niezależnie 
od już zagwarantowanej w wyniku 
akcji H opłacalnej ceny za tuczniki 
oraz zagwarantowanego zbytu trw· 
dy cihlewnej, rozszerzyć zaintereso· 
wania producentów i stworzyć wa­
runki opłacalności w zakresie chowu I 
macior i prosiąt. 

W tym celu m. in. stosuje się wo-

Ił] ::t~1;g~ 
PONIEDZIAŁEK, 21 MAJA. 

13.30 Audycj~ szkolna dla klas III 
i IV - „Na pastwisku" ,słuch. 13.50 Au­
dycja ZNP. 14.05 Muzyka. 14.30 Audy­
cja szkolna dla klasy V- VII, 15.30 Aud. 
dla świetlic dziecięcych z cyklu: „Hal­
lo, młodzi fizycy". 15-.50 Audycja PCK 
dla chorych. 16.05 Muzyka. 16.20 Pro· 
gram lokalny. 17.05 „Odpowiedzi fali 
49". 17.15 Muzyka. 18.00 Z cyklu: „Pol­
ska myśl postępowa". 18.15 Program lo­
kalny. 19.00 „Wszechnica Radiowa" ...c.­
wykład z cyklu: „Przyroda", 19.20 Mu­
zyka, 20.30 Audycja literacka, 21.00 Mu­
zyka. 21.40 Proza radziecka. 22.00 Mu­
z„ka i 11ktualności. 22.30 Muzyka. 23.10 
Gra orkiestra Polskiego Radia. · 

tywnej maciory; rane. 
r=1 Poleca się ministrowi Handlu r=I Zobowiązuje się ministra Rol· 
a::::I Wewnętrznego przedłożyć w a::::I nictwa i Reform Rolnych do 

terminie do dnia 15 czerwca br. pro· zorganizowania pokazów hodowla· 
jekt zarządzeń odnoszących się do nych i nagradzania }lodowców za naj 
kontraktacji trzody chlewnej na rok lepsze osiągnięte wyniki, do 1Jrzepro-
1952. Kontraktacja trzody chlewnej wadzania stałej akcji informacyjnej 
na rok 1952 blJdzie kontraktacją pow za pośrednictwem prasy, broszur, 
szechną, to znaczy, że p.rawo do kon- plakatów p;opagąndowych, radia, 
traktacji będzie po·siadał każdy pro· filmu, omawmJącycb sprawy chowu 
ducent tr:rody chlewnej bez względu bnody chlewnej .. , . . 
na wielkość ~osiadanego go51podars-1 'iii ~c~wała ~nleJBZ8 w ch.odz1 w 
twa i wielkośc hodowli. &:::I zycie z dniem ogłoszenia. 

Literaci polscy podpisuja. 
karty Narodowego Plebiscytu Pokoju 

W pierwszym dniu Plebiscytu wszyscy 1it&-8ci · warszawscy :z.loży li 
podp1sane przerŁ siebie karty plebiscytowe w Domu Lirteraitury. 

Wobec tworzeni~ przez klikę imperiaListów e.m~ykań.$'kic:h gruntu 
idee>log1cznego do przygotowań wojennych: budow8i!lli.a teorli i.wasad­
niających koniecrmość wyndszc:ziania milionów 1udlz;i, wzmożenia proipa­
gandy wojennej oblicrLonej na roiz.budzenie najniższych instynków, zle­
iącej nienawiścią do ooowieka, do twóraLyc'h, postępow;vch jego OS:i~g­
nięć - pisarze polscy złożyli jednomyślne oświadcz,ena.e, siwierdzaJąc 
w n'im: 

„Składając swe p~dplsy w Na.rodowym Plebiscycie Pokoju, tym 
ba.rdzlej uświadamiamy sobie drogę pisarstwit polskieg;o, powiązanego 
z życiem narodu i z jego przyszłością". 

Podpis na karcie plebiscytowej jest wyrazem rtir01ZUmien:ia pn:ez 
pisarzy polskich zadań, jakie stają przed nimi w ugruntowandu i wzbo­
gaceniu kultury swojego narodu, stającego s·ię narodem socjalistycznym, 
w zrozumieniu rz.adań, jakie im pre:ypadają we wspólnej z całym naro­
dem pracy nad- budową Polski Socjalistycznej, będącej silnym ogniwem 
w św1atowym oboo,ie pokoju, 

Jako jeden z pierwszych oświ.adczeillie podpisał Jerzy Andrzejew­
ski. Obok stoją: Jan Gisges i Leon Kruczkowski, 

w sprawie waśni sąs1edzk1eJ. ,Jezeli 
uciąiliwi lokatorzy, o których ~1owa 
w listach, zakłócają spokój pubhc~n;­
- należy powiadomić o tym wlase1-
wy komisariat MO. 

* "' * . IRENA U-W: Sp1·awa jest zaWl· 
kła.na. Nale:?iy zw1·ócić się o wskaz?w 
ki postępowa.ni.a do Społeczinego Biu­
ra Porad Prawnych. 

* >I: "' 
STEF AN D. Z UL. SKŁADOWEJ: 

Posiadane przez Pana prawo jazdy, 
wydane w 1949 r. nie utraciło swo­
jej ważności. 

... * * 
CZYTELNIK: Opłata stemplowa 

za podania i załączniki do władz i 
uTZędów państwowych, bez względu 
na ilość arkuszy, wynosi 6 złotyeh. 
Sprawę tę reguluje · Dz. Ustaw RP 
nr 9 z 19 lutego br. (str. 75 i 77). 
Po przecrzytallliu zarządzenia dojdzie 
Pan szybko do ;vniosku, że os'karże­
nie jego było bezpodstawne i goło­
słowne: 

* •• 
T. FRYSZ: Wydział Pracy i Płaey 

postąpił niewłaściwie i wbrew obo­
wiązującym przepisom. Nie wolno 
pracownikowi obniżyć wysokości r.ta 
wek bez uprzedniego wypowiedzenia, 
przewidzianego u.stawą. Naturalnie, 
że może Pa'II wystąpić do Sądu 'ha.· 
cy, radzimy jednak pQ"zed\;em powia.. 
dornie o sprawie i>;wój związek zawo· 
dowy. 

* • • 
STAŁA CZYTELNICZKA: W 

związku ze zwolnieniem z pracy z 
p1>wodu choroby dziecka, nie traci 
Pani zasiłku rodzinnego. Inaczej ma 
się sprawa z zapłatą za pracę. Sko­
ro Pani nie pracuje, nie należą się 
Pani pobo-ry. 

* • • 
1. B. Z ŁODZI: Prośbę Pani ma· 

leży skiero.wa~ do Wydziału Społecz­
no-Admini$traeyjnego przy Prezy­
dium Rady Narodowej, ul. PiotTkow­
ska nr 104. Może Pani również zgło­
si6 się tam osobiście w celu beepo­
średniego z-asięgnięcia inf<>'rnlacji i 
wskazówek postępowania. 

* • . * 
.J. KW. - OZORKóW, K. GRYF: 

B nadelJl:anycb: pl"a>C' nie Skorzysta.my. 

J. LER.: Podzielamy stanowisko 
lekaTZa. Pacjenci muszą się zaopa.. 
trzyć w numerki, a wyjątki 11ie po· 
winny być tolerowane. Normalnie 
każdego chorego ooś boli i dla ka.ż• 
dego uciążliwe jest długie wyczeld­
wanie. Nie ma Pani potrzeby powo­
ływać się tu na dekret o dyscyplinie 
pracy, gdyż obowiązuje on nie tylko 
Panią, ale wszystkich w jednakowej 
mierze. Nie widzimy podstaw do i!ll· 
terwencji. 

MONIKA M.: Ustawa przewiduje 
8-godzinny dzień J,>racy. 0$tatnio 
Sejm uchwalił, że w zależności od 
potrzeb, może być ilość godzin pra· 
cy zmieniona, jedna.k w wypadku, 
gdyby ilość 8 godzin została przekro 
ezona - pracownikowi należy się za 
nadliczbowe godziny dodatkowa za-
płata. · 

Codzienna nowelka „Expres~ Michał Priszwin Było to w okresie sianokosów. Posta· 
nowiłem przetresować trochę Trębacza i 
pozwolić żeby pobiegał po lesie za lisem 
albo zającem. 

zając uciekał przed moim psem, zna­
lazłem się na łące, gdzie kosiarze śmiali 
się głośno, rozmawiając ze soba z ożywie­
niem. Kiedy ujrzeli mnie, zaczęli wołać 
w moją stronę tak, jak to robią ludzie, 
którzy, będąc pod wrazeniem jakiegoś nie­
spodziewa11ego przeżycia, chcieliby opo­
wiedzieć o nim innym. 

•. 

Dama 
Kura to niby stworzenie słabe, ale kie­

dy pisklęciu jej grozi niebezpieczeństwo, 
wówczas walczy dosłown~e jak lwica! · 

Mój gończy pies Trębacz nie boi się na­
wet wilków, jednakże przed zwykłą ku­
rą, którą zadusiłby jednym kłapnięciem 
szczęld1 ucieka do budy jak niepyszny! 

Nasza czarna kwoka nazywa się Dama 
Pikowa. Podziwiamy zawsze odwagę, z 
jaką broni piskląt. Zawsze ·na wiosnę każe 
my jej wysiadywać jajka dzikich kaczek, 
które ona wywodzi zamiast kurcząt. Te­
go roku zdarzyło się, że maluteńkie ka­
czki wyszły za wcześnie na chłodną rosę, 
przeziębiły się i wszystkie prócz jednej 
wyginęły. 
Tegoż też roku nasza kwoka była jesz­

cze bardziE"i roz;rlr~żnio:n:i. i wojownicza, 
niż zazwyc ' 1 • 

Czy gniewal<t s;~~ ·.H. -„o, _· ~ zamiast 
kurcząt podsunięto jej kaczęta. Chyba nie. 
Co roku przecież · popełnialiśmy podobne 
oszustwa, a Pikowa Dama opiekowała się 
z zapałem i mHością swoimi wychowan­
kami. Tak więc tej wiosny Dama Piko­
wa rozdrażniona b.yła nie dlatego, że p0-
pełniliśm" n0•.T,re l)Szustw·o. ale że była peł 
na niepokoju o życie jedynego kaczątka, 
które pozostało: a wiad6mą jest przeci~ż 
rzeczą, że rodzice lękają się zawsze naJ­
bardziej o swoje jedYne dziecko. 

I 

pikowa 
Ofiarą jej rozdrażnienia padł przede 

wszystkim gawron Graszka. Graszka -
inwalida o złamanym skrzydle - włóczył 
się po. moim ogrodzie1 a kiedy tyll~o za­
wołałem na niego „Graszka", prz;iMi.egal 
do mnie grzeczny i posłuszny. Aliści pew· 
nego rę.zu w czasie mojej nieobecności 
Dama Pikowa posądziła ~awrona o złe 
zamiary w stosunku do jej jedynaka i tak 
go potlJ.rbowała, że nieszczęśliwy gawron 
nigdy już więcej nie wrócił do ogrodu. 

Nie lepiej powiodło - się starej Ładzie. 
Poczciwa suka, zanim wyjdzie w spra­
wach 7.Upełnie osobistych do o~rodu, stO!i. 
długo przed drzwiami, czekając aż Dama 
Pikow.a zniknie z horyzontu. Również i 
gończy Trębacz, który śQJ.iało spogląda 
wilkom w ślepia, zanim wylezie ze swojej 
budy, sprawdzi najpierw, czy nie ma 
gdzieś w okolicy złej, czarnej kury. 

Ale co tu mówić o psach! I mój los nie 
jest również do pozazdroszczenia. Oneg­
daj wyszedłem na spacer z małym sżcze­
niakiem Trawką. Zanim skręciłem za 
chlew, ujrzałem samotne kacll~tko. Acz­
kolwiek Damy Pikowej nie było w pobli­
żu, na myśl, że może ona wydziobać 
Trawce oko, tak się przeraziłem, że 
czmychnąłem pośpiesznie, 
Także i ubiegłego roku miałem z tą 

kura niecodzienna przye"ooe. 

Z'aled~ri.e wypuściłem psa, wpadł on w 
krzaki i wypłoszył młodego zająca. 

Zając w nogi, pies z głośnym skowytem 
za nim. 
Długo jeszcze słyszałem jego gło~ne 

ujadanie. Nagle ta tak miła dla ucha 
myśliwego muzyka urwała sie. Widocznie 
pies stracił trop, wkrótce zaś potem wró­
cił wyraźnie zawstydzony, z opuszczonym 
ogonem, a ńa jego jasnej sierści zobaczy:­
łem ślady krwi. 

Slad pazurów wilka? Nie! Wiadon:io. że 
w tym okresie, kiedy na polach pasą się 
owce, wilk nie ruszy psa. Więc skąd te 
rany na skórze mojego Trębacza? 

Aż uśmiechnąłem się, bo przyszła mi 
do głowy komiczna myśl. Wyobraziłem 
sobie, że wśród rozlicznych zajęcy, słyną· 
cych z tchórzostwa, znalazł się nagle bo­
hater - zając, który postanO'Wił umrzeć z 
hon'.orem i pomyślawszy sobie „Nie zginę 
bez walki", zatrzymał się i runął w stro­
nę Trębacza. A kiedy Trębacż zobaczył, 
że zając atakuje go, tak się przeraził. ze 
skoczył w gęstwinę, rozdzierając i;obie 
skórę o kolce. ()+n w jaki sposób zając 
nastraszył mojego Trębacza. 

Ale to była ty1ko moja fantazja. Prze­
ciez wiedziałem dobrze, że tak się stać 
nie mogło! ' 

ldac ,not9lll ta sa,ma dróżka. no którei 

Ale też była tutaj awantura! - wo­
łali jeden przez drugiego. - Co za awan· 
tura I 

A ta awantura wyglądała w ten sposób: 
zając wypadłszy z lasu., pobieii;ł w stronę 
stodoły - a mój Trębacz za nim. Chwila, 
a pies dognał już szaraka. Jeszcze mo­

. ment, a będzie po nim! 
Kosi.arze zobaczyli wyraźnie, jak pies 

szeroko otworzył pysk, ażeby capnąć · za 
kark nieszczęśliwego szaraka. 

Nagle w tej najkrytyczniejszej dla za· 
jąca ch\vili spoza stodoły wYPadła wielka, 
czarna kura i rzuciła się psu prosto go 
oczu. 

Skonsternowany pies zawróc.~ł i dał tm- ' 
sa w bok, ale Dama Pikowa rozwścieczo­
na, rozjuszona, wskoczyła mu na grzbiet 
i zaczęła dziObać go swoim ostrym dzio­
bem. 

Tak oto wyglądała ta awantura! 
Teraz już wiem, dlacze~o na jasnej 

sierści mojego Trębacza czerwienią się 
ślady krwi. To poturbowała g·o zaniepo­
kojona o los swojego kaczątka stara 
kwoka„, 

trłwn. a 

t , 
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„EXPRESS TLUśTROW"ANY-:- STR. I. 
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DOZORCA: - Podpisaliście Apel? 
WACEK: - O, już'dawno! 
WICEK: - Cały dom podpisał! 
DOZORCA: - Tylko S'Z'ew:a nie„. 

WI.CEK: - Jeszcze pan nie podpisał? 
SZEWC: - A nie! Podobno byli u mnie 

trzy razy d nikogo nie 2a.Stali, 

WICEK: - Trzeba zaraz podpisać! LITERAT: ,_ Nareszcie się pan :vjawill 
1 

Oto karta, proszę podpisać„. Przecież pan nie jest analfabetą! 
SZEWC: - Dziękuję panom za namó~ 

wienie do spełnienia obowiązku! a ja nie śmiem się narzucać ... 
WACEK: - Żeby było raźniej, to 

i my i{ójdziemy do Komitetu„. 

Pierwsi lokatorzy 1 Czyś już podpisał_? 

~!wk~~:~~~~~~:~~~ Sprawny pr-z· eb1·eg -Pleb1·scyt·u 
jł 24 rodziny w kolonii domków indy­
widualnych na Stokach. W tym terminie 

Cóż TO ZA REPERACJA? 
Dałam do naprawy buciki dziec/w do 

sklepu CllPS przy ul. Piotrkowskiej 73. 
Za podzelmmnie oraz podbicie obcasi­
lc6-w zapłacił.am około 20 zł. Po }ednora 
zouiym wło:żeniu buci.lców przez dziecko 
- zel6whi odeszły. Relrlamowałam dwu 
krotnie, Naprtum lciepskiej reperacji by 
la 1·ó1rnie kiepska, gdyż bncilci :są nadal 
podarte i nie do noszenia. 

bowiem od-Oa się do użytku pierwszych 
(i domków licZ'ących łącznie 60. iz,h. 

W czerwcu przyhęd~ następne 102 iz­
hy i z każdym miesiącem ilość -zamiesz­
kałych domków będzie wzrasta.ć. 

Oprócz tego na Starym Mieście ZOR 
odda do użvt-ku w maju ponad 100 ir.IJ 
mieszkalnych, a na terenie województwa 
ł-6dzkiego - w Z.gier.zn, Żychlinie i Pa 
bianicach - 14.4 izby. (1) 

„Pojedyńcie" meble 
dostaniemy do wyboru 

w sklepach CHPD 
Chcąc lmpić pojedyńcze krzesło czy 

stolik, natrafiamy na duże tru-Oności. 
Zarówno przemysł kluczowy, jak i spół­
daielczy dostarczają zbyt malo mebli 
nie kompletowanych, chociaż potrzeby 
w tej dziedzinie 81! duże. 

W iwiązku z tym odbyła -się ostatnio 
konferencja GHPD z prze-Ostawicielami 
przemysłu spółd.zielczego. Spółdzielcze 
zakłady )neł>l1n·skie ro7lpocznii wkrótce 
produkcję masową mehli „pojedyń­
czych". Już w najhliższych miesiącach 
ukażą się na przyklad etażerki i półki 
na książki, których dotychczas w sprze­
daży nie było. 

Dowiadujemy się też, ze są już zaa,wi­
z01rnile dla Lodzi wj,ększe ilości leża­

ków, tak bardzo poszukiwaillych w okre" 
e.ie lata. Leżaki znajdą się w sklepach 
jeszcze w tym miesiącu._ (b) 

Powstanie· internat 
dla - kobif:!ł pracujących 

iP:rzy ul. Sbrzelców Kaniowskich 32 
wykaf1cza się pieirwse.y w Łodzi in­
terna-t dla kobiet !Pir.acujących. Jego 
otwarcie nas·tąipi już 1 czerwca. W 
placówce tej iznajdzie pomieszczenie 
około 120 kobiet. (kb) 

Literaci ·łódzcy 
sprzedają dziś książki 

na kiermaszu 
Dziś, w niedzielę, na l;:ier,maszu w 

parku Sienkiewrcza sp:rzedawać będą 
książki literaci łódzcy: Petersowa, 
Szuster, Huszcza i Ożogowska. 

Tvsiqcami podpisów 
Łódź dokumentuje wolę 

. walki o pokój 
Narodowy Plebiscyt Pokoju przebiega w Łodzi nadzwyczaj 

sprawnie dzięki wytężonej pracy. tysiąca prelegentów i ponad 23 
tysięcy agitatorów. 

Z liczby ponad 1700 terenowych Komitetów Obrońców Pokoju 
większość zakońcyła już zbieranie podpisów. 

Kartki zebrane i policzone przekazano już do Dzielnicowych 
KOP. Setkami tysięcy tych kru:tek wyraża· robotnicza Łódź swą 
niezłomną wolę walki o pokój! 

Długie podw6rze domu przy ul. To w lokalu wyborczym komi-
Nowomiejskiej 3 jest odświętnie tetu blokowego gra adapter ze 
udekorowane. Vj regularnych od- WZIJ'.!acniaczem. Muz..vka wprowa­
stępach zwisają z okien czerwo- dza w podniosły nastrój lokalu 
ne, biało czerwone i niebieskie_ ,wyborczego pewien odcień weso­
flagi. Z koi1ca podwórza dobie- łości i swobody. 
gają dźwięki skocznej muzyki. Skrzynka stojąca na stole po-

Z . li „ am1ana 
Pietrasińslci byl naczelnilciem w biu­

rze Centrali X. Pietrasiński był w pra­
cy bnrdzo sumienny - we wła.ściwym 
rn1iiemaniri. Zawsze przestrzegał dyscy­
pliny pracy - n innych natu.ralnie. Nie 
miał żailnych zaległości - bo nic nie ro­
bił. Dość, że Pietrasi.1isltiego trzeba by­
ło zwolnić. 

Ale Pietra.sińslci miał iaHe jedną zale­
tę. Zn.al dobrze dyrclctora Centra.li X. 
Był nawet więcej niż jego dobrym zna­
jomym. Razem chodzili ·na ryby - na­
turalnie nic łowić„. 

* * * Po przeciwnej strouie ulicy mieściła 
sit; Centrala Y. Centrala miała kilku na­
czelników i jednego Naczelnika - Nie­
chcącego. Niechcący chciał być naczelni 
Idem przez du.że N, a nie chcic1ł praco­
U'IJĆ. Przyjechali kontrolerzy, znaleźli 

błędy i Niechcą.cego trzeb~ było zwol­
nić. 
· Ale Niechcący mial także jedną zale-

woli wypełnia się kartkami plebis 
cytowymi. ~Kładzie tu również 
swoją kartkę, podpisaną przed 
chwilą niezbyt wprawną ręką 
staruszki, ob. Aniela Stojecka. 

- Dosyć już w swoim życiu 
nacierpiałam się - mó~. - ale 
nic n:ie jest tak straszne jak woj­
na. Nie chciałabym być świad­
kiem następnej. 

Ob. Ewa Krupa przychodzi do 
lokalu wyborcze_go z dzieckiem 
na ręku. Żyją jeszcze w jej pa­
mięci lata przeżyte na przymuso­
sowych robe>tach w Karlsruhe. Z 
domu zabrali ją hitlerowcy jako 
młodą dziewczynę w 1942 roku. 
Chce dziecku zapewnić 1 epszy los, 
chce mu oszczędzić skutków agre.. 
sji amerykańskiej, która bestial­
stwem swym w niczym nie _ustę­
puje ·hitlerowsk:iei. 

Komitet blokowy przy ul. No­
womiejskiej 3 zasłużył na 
pochwałę za sprawne zorganizo­
wanie akcji i za pomysłowe de­
koracje swojego terenu. Ale i in­
ne komitety wykazują wiele ini­
cjatywy. 

l!l!ill!!IP'l!l!ll!I.-----------•.: tę: Kuzynkę. A ta kuzynka znała dobrze 

W wielu blokach, w czasie- gło­
sowania odbywają się występy 
artystyczne, w których biorą 
u.dział wszyscy znani aktorzy te­
atralni. Komitet blokowy nr. 412 
na Cygance przy ul. Krakowskiej 
42, który obejmuje ogromny te­
ren, zaangażował do swej pracy 
samo,chód Polskie_go Radia z· peł­
ną apa-raturą dźwiękową. Muzy­
ka ściąga ludzi i przez to cała 
akcja przebiega s2ybciej i spraw­
niej. 

Alojzy jest dopiero dwa dni po 
ślubie. Alojzy spotyka swego przy­
ja.ciela. 

- No, jak ci smakował pierwszy 
obia,d ugotowany przez żonę? - py­
ta pl'zyjaciel. 

'Nie pyta.j lepiej! Nawet książ­
arska była przypalona!„. 

* * 
W prywatnej knajpie gojp przywo­

łuje kelnera i prosi o rach'l'rnek. Mię­
dzy nim a kelnerem wywiązuje się 
następująca rozmowa. 

- Wódkę pan szanowny miał? 
- Nie .•. 
- Kotlet wi.eprzowy 1 

Nie ••• 

żonę dyrektora Centrali.. . . 
Dyrelctor Centrali X i dyrelctor Cen­

trali Y byli dobrymi przyjaciółmi. Czę­
sto w~pominnli dawne chwile, korzysta­
jąc z wolnego czasu w czasie pracy„. 

- „.a r:mniętasz jak Stefan wtedy się 
'martwił? „. 

- Ud,{ll nam . się kawal, nic ma co. 
Ale, ale.„ Pr:;y okazji chciałem cię pro­
sić o maleńla1 pr.::y~fogę. Mam w u sie­
bie tahiego zdolnego faceta. PietrasHi­
.~lci się 1w::yrm: I tak się złożyło, że mu­
szę go :;wolnić. Z bólem serca, ale sam 
roz11miesz„. Nie mógłbyś go tam do sic 
bie zaa11gażot00ć? 

W atmosferze entuziazmu od­
bywały się zebrania i manifesta­
cyjnie głosowała młodzież z Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej, Aka­
demii Medycznej i innych uczelni. 
Młodzieżowy aktyw Pokoju wy· 
kazał wiele energii i prężności. 

- Poti'zebuję nawet naczelnika, bo 
sam jed!l·ego zwalniam. Też zdolny 
cl1łop. Zrób to dki mnie i weź go do 

Mieszkańcy Łodzi rozumieją, że 

wszystko, Zrobione! A trzeba sprawę Pokoju wziąć w 
swoje ręce i bronić jej do końca. 

siebie.„ 
- Dla ciebie 

ty? 
- 7ałat.wione! ..• * * 

A zupę pomidorową? 
Też nie „' ·ro uan nlaci 6 zł. 75 I I u• taki oto sposób obie centrale po­

zb_)·ły się złych pracowników, a uzyska­
t!rosz-v . . . ły noue, vienvszorzcd11e siły„, (a) 

Głosowanie trwa. 
nie otrzvmał jeszcze 

Jeśli 
kartv 

ktoś 
nle-

/ 

biscytowej, - wm1en powiedzieć o 
tym w swolm komitecie bloko­
wym, a kartę bezzw~ocznie otrzy-
ma. 

Dziś mamy niedzielę, dzień 
wolny od pracy. Niewątpliwie 
więc ci, któzy z rozmaitych powo­
dów nie dopełnili jesz.cze swego 
obywatelskiego obowiązku, uczy-
nią to w dniu dzisiejszym. (1) 

Masówka 
na N. Złotnie 

Już na długo przed godziną 18 
zbierały się wczoraj grupki mieszkań 
ców N{)wego Złotna w pobliżu ulicy 
Płatowcowej. 

Zaczyna się zapełniać świetlica 0-
chotmiczej Straży Pożarnej na Złot· 

nie, gdzie odbędzie się masówka z o­
k-aizji Narode>wego Plebiscytu Pokoju. 
Na masówkę przybyli mieszkańcy 
bloku 410, widać tu młodzież, kobie­
ty - niektóre przyszły nawet z dzieć 
mi. 

P1;zewodniczą-cy Blokowego Komi­
tetu Obrońców Pokoju - Władysław 
Mendelbaum zagaja masówkę. Mówi 
on o walce ludzi pracy na całym 
świecie o pokój, o zadaniach Plebis· 
cytu Pokoju. 

-PJ.'zedstawiciel Dzielnicowego Komi 
tetu Obrońców Pokoju - Józef Ta­
rnbasz wygłasza referat przyjęty 
przez .zebranyc~h burzą oklasków. 

Nie stać mnie, niestety, na wyr:t11ca­
nie pieniędzy. Cóż to za reperacja? 

(-) Skiepilcowslro 
ul. Moniuszki 11 m. 5 

Prosimy CHPS o wyjaśnieaie, dlacze­
go warsztat w ten sposób dokonywucje 
naprawy obuwia? 

PONURA ZABAWA 
Uczniowie szholy przemysłowej Zakł. 

irn. Stalina zostali zaproszeni na zabal(·ę 
do szkoły TPD im. M. Fornalskiej, Po 
wyj.kiu, przed gmachem szholnrm ::.osta 
li napadnięci przez grupę pijanej mło­
dzieży. Niektórzy zostali pora11ieni od­
łamlwmi żelaza. Prosimy o lepszą opie· 
kę 1w pr::.ysdo.5ć, abyśmy po zabawie 
mogli sprnwnie pracoiooć i uczyć się, 
a nie byli zmus=eni do leczenia ran. 

O interwencję proszą 
polcrzyuxlzeni uczniou:ie. 

Nie wątpimy, że prośha ta uie prze­
brzmi bez edrn. 

ZAPOMNIANO O DZIECIACH 
Na bosaczka jeszcze trochę za zim.110, 

leżeć w łóżku, gdy.słonko świeci - też 
nie chcemy. Dajcie nam buciki. M1mm­
sie nasze niót.vią, że zapomniano o nos, 
bo 1;lla dzieci 2, 3 i 4-letnich nie ma 
bucików. Obeszły ws:;ystkie slclepy i 
wracają do doi11u zmęczone. I' o byle co 
się gniewają na nas, chociaż jesteśmy -
bardzo grzeczne. Dlaczego dorośli mają 
nowe buty, a o d:ieciach niht nie po· 
,myśli? 

Mieszkańcy ·Złotna zamanifestowa Wiciu:niu i W acw1iu, przyjdźcie do 
li w czasie masówki -plebiscytowej n(ts z bucilrmni. 
swą wolę walki o pokój - na pewno · 
żadnego z nich nie zabraknie przy 
składaniu kart Narodowego Plebis-
cytu Pokoju. (u) 

Mały reportaż 

Dzieci Łodzi. 
Czyżby naprawdę Centrala Handlows 

Przem. Sl,órzanego zapomniała o na­
szych milusińskich? 

Przed ... li ,,ma.iurq 
_Do~ho~i godzina ós1!1a. Ciep!~ pro I żuazyjnej. Po wykładz;ie wywiązuje 

m1eme w1os~~nego słonca padaJą na się dyskusja. Chłopcy uzupełniają to 
twarze uczmow wchodzących do III co powiedział ich koleg·a, niektórzy 
szkoły TPD. proszą o wyjaśnienia. 

Roz-Iega się d~_wonek, oznajmiają- Później ZfiÓW wracają wszyscy do 
~y począt~k lekcJt;, ~o sz:koły wpad~ tego co ich najbardziej dzisiaj absor 
Jeszcze Js;lku spozm.alsk1ch. Jak1s buje - czy wszyscy zostaniemy do· 
malec _wbiega do gmachu razem z puszczeni do matury? „. 
11-klasistą w okularnch. Obaj się 
spieszą. 

Na zakręcie schodów mig·nęła po­
stać nauczycielki. Czarnowłosy pierw 
szoklasista mija ją i z impetem 
wpada do klasy. S-tarszy również 
przyspiesza kroku i po chwili znika 
za drzwiami klasy. 

W klasie jedenas.tej „a" zebrali 
się po raz ostatni przed egzaminami 
dojrzałości wszyscy uczniowie. 

Na twarzach ich widać podniece­
nie. Za dwie godziny dowiedzą się 
c:>:y zostali. dopuszczeni do matury. 

Za katedrą staje jeden z prymu· 
sów klasy - Jurek Zieliński. Chłop­
cy zajmują swe miejsc:-•. 

Zieliński poważ'llym, trochę drżą­
cym z -pr.zejęcia gło·sem rozpoczyna 
wykfo.d. Uczniowie <>mawiP.ją ostat· 
ni temat maturalny z naułd o Polsce 
i świecie współczesnym. Młody wy­
kładowca zwięźle i zrozumiale mówl 
o moralności sociaiistvcz11rni i bur-

Do klasy wbiega jeden z uczmow 
i, zadyszanym pełnym napięcia gło­
sem oznajmia: ,,Idzie"!!! W klasie 
zalega niezmą.cona cisza. Przy ka­
tedrze staje dyrektor szkoły. 

- Chłopcy! Przed chwilą zakoń· 
czyla się konferencja grona pedago­
gicznego. 

Po klasie przeszedł szmer oczeki· 
wania. 

- Dopuścmśmy wa.s wszystkich 
do matury, wiemy bowiem z jakim 
zapałem uczyliście s.ię w swych ko­
lektywach. Najlepszym tego dowo­
dem są wasze oceny ... Macie jeszcze 
kilka dni czasu na odpoczynek pried 
maiturą„. A egzaminy powinniście 
zdać wsz:vscy, każdy z was rozumie, 
że Polska Lt1dowa po-trzebuje wyk­
ształconych ln1h::i. Potrzebni nam $ą 
inżynierowie, lekarze, nauczyciele. I 
\Yłaśnie wy w przyszłości nimi be-
dziecie!„. (u) 
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'-~.ft-~~ Listy z Warszawy 

. ~!~~.~~~pob~!.~!!c~ lePy moQli dalej budować ~~'~ 
przyrody. N-0, teg9 już ?;a dużo! d 
Czł<>wiek pr~c11je, stara się, żeby 

dzieciak mfał się w co ubrać, żeby s WOJ ro . 
miał k:s'ię.żki, zeszyty, jak chce na 
kino czy na teatr tei się nie iałuje, 

sn 
Wystawa prac 

tO I ' p astyków łódzkich • m1 
a on tak śit ~dplaca! .Ja się z nim. w ti!'lle(:!dl7Jefi Na1"0dowego Ple- Wtedy, 'W 194 .r. iposzedł Wieczo-
porachuj-ę. Zł<oję sl..'Ói!.~ jt.k się pa - bisc,ytu .Pokoju - wszystkimi rek z I Armią dalej. Jedną tylko 
trzy!... , uli~mi Wai'sa:awy ciągn~b miał myśl: żeby się 'Q.a hltleroWCQch 

- Nie oo:rwatelu, 1ii.e tędy droga. tłumy lu.dnó.~i, ctągn~ły ze śpie- , zemścić. Na lufie swego &:iała na­
Bidem n.'il1; nigdy żadneg'O eztowi~- weln) z muzyką, wśród niemi'lkną- pisał „~ Warsza~" i po °każdym 
ka nie wycho'Wał.„ cych ·oktzyków: ,.Wywalczymy po- celnym strzale stawiał kredą na lu­

Takie mniej więcej rozntówki :nloż- kój", manif.estując w ten sposób swą fie białą kre~k~ ... 
na częstG słyszeć w szkoła.eh, mocną vt0lę utrzymani.a pokoju, Wo- KM.iec wojny. Wieczorek wraca 
. Coś t\l nie jest 'w_ .~rządku. Ka~ lę tak .s'ilną , jak miłość do tego mia- do Warszawy. Nie ma się już na kim 

fizycztiA to r?:eczy:"·1scte ~ie s~tem eta, kł'Óre WSJ)ólnym wysiłkiem, ni~- ,.odgrywać" i to go gryzie. Trzeba 
wyc~o"'lW'Cty .. M~ie tu. J~na_k in e- kiedy Wf.ród wielu wyrzeczeń, d:hvi~ było jedrtak wziąć s'ię do jakiejś 
re:iuJe ngadmeni~ szet·~ze: bmk gamy ż ruin. pracy. Wiec;rorek odgruz0Wll1'e ulice 
ciągłego, głębo "\eg'0 n11nteres<>w•­

nia się dzieckiem. Ptzypołńnijcie SO· Z mocną wiarą, że wola wszyst- pełen rozpaczy: po co to wszystko? 
bie, ezy nie było kiedy tak: dziecko kich uaz.ciwy-ch ludzi światQ po- - myśli. - Kto da radę tym gru-
przychodzi dG ciebie i zaczyna: krzyżuje, pnzekreśli nikczemne pla- rzom? 

- Tato, byłiśmy wczoraj z całą l\y Podżegaczy Wojennych - podp - Pótem zacizęła się budowa Trasy 
kla!!ą w kinie. Ale ładny film. - sy\Va.Ji warszawiacy p\ebiscytow·e W - Z i kolega wdąga go do tej 

A ty: - Lepiej. by~ie się uczyli, ke.rt:y„. robot)'. Tutaj, zwolna, niepostrae?:e-
a nie stale ~ \.·h1aeh si~ Włń'czyć! - A potem z lokali plebiscyt-owych hi-e z rzkniałego, ponurego czro-

Albo ki.'edy indai.ei: sz.li ulicami, wśt:'Ód no\\rych domów, wi eka - jakim był wówwas Wie-
- Mamusiu. jaką mam śliczną nowosadzonych draew. I serca na- cz.orek - poczyna ogarniać atmo­

książ-kę! Posłu:chaj, poczytam ci tro- t>elniała duma. sfera pracy zupełnie innej od 
chę! - - Patrzcie, jaki w ielki dom stoi wszyst k iego, co dotychczas w życiu 

A ty: - Lelłiej byś lekcję odrabia- tu, gdzieśmy odgruzowywali... robił_ I zaczyn.a pojmować, że Tra-
ła, - nie etyta'Ć i czytać. _ Ten trawnik, mamusiu, to sko- sa to jego i innych robotników od-

- Ju>A leke.j~ odrebiłam. pala nasz.a S'Zkoła... powiedź dana fa .Sl.7-ystowskim barba-
- Odrobiłaś? To pomóż- mi ce- _ Ileśmy się ttaprllcowałi , zehy ta rzyńcom, ze to j'cst jak gdyby ma-

ro"'1lć skarpetki.- ściana nam się nie obsunęła, żeby nifest pókoju ... Pok()ju, o który trze-
A może innego dnia byfo tak: uratować cenny :ziabytek... ba wakzyć niemniej ofiarnie i cięż-
- Tatusiu! Patu, d'Ostałem piąt- ko, niż na froncie - chociaż rzupeł-

kt ~ klasówki. Tylko ja i Wb.dek. * * nie inaczej. 
O tu! Widzis'Z, atti jednego błędul * Zaczęła się \vlęc walka z trudnóś-

A ty: - 'l'ak, jak d'Ostaniesz ph1t- całe nowe piękno Warszawy ciami technicznymi, z brakiem ma-
kt, to się chwalls111

, ale dwójki to nie jest źródłem n iewyczerpanej teriału i sprzętu , trzeba było pl'!le-
pokazuje:.;~! 

dotrzymywać terminów... Podobnie, 
jak na po1u bitwy - Wieczorek sta­
wia sobie w myśli białe kreski za 
każde rzwycięstwo w pracy. Wkrótce 
u: robotnlika awansuje na Podmaj­
strzego, potem na majstra. 

Twórcu, pokojowa praca nad bu­
dową socjalistycznej stolicy rz.rrti'eni­
ła złamanego, przytłoczonego osobi­
stym niesizczę1ki'€tn człowieka w peł­
nego energii i zapału budó\\--niczego 
nowego, piękniejS!lego życia. 

Takich lud'Zi, jak majster Wieczo­
rek, takich ludzi, któmy Warszawie 
zawdzięczają swe odrodrzenie, swe 
!Przeobrażenie duichowe, jest bardll.o, 
bał'dzo w1elu. Przechodrzą od jednjaj 
budowy do drugi.ej, z jednej roboty 
n.a inną, jeszcze większą, jeszcze 
batdrziej odpowiedzialną. To już nie 
są wczorajsi ludzie, to są ludzie na­
rodu przeks.ztakającego się w naród 
socjalisty-czrty. Gigantycrzny Plan 6-
letni porywa ich swymi perspekty­
wami, urzeka ogromem wspaniały<:h 
przemian. 

I potrze bny iin jest, niezbędny im 
jest pokój. Dlatego do set--ek milio­
nów podpisów zebranych już na ca­
łym świecie pod Ąpelem światowej 
Rady Pokoju - dołączyli hriesci!:ań­
cy Warszawy i swoje podt}isy. 
Żeby mogli dalej budować swoje 

radosne miasto! 
Bgr. Pt·.aw,fa? Bywa tak. A to nie dumy mieszkańców stolicy. zwyciężać niewiarę we własne sity, 

dobrze! Roazi<-e musr.:i &lać b!i. ko Jes t bowiem symbolem zwycięstwa -------------------------------­
dziecka. Jl.lu~z4, być j<.'go niezawmi· ż}'cia n<l<i śmiercią. Jest dowodem 
nymi pi·zyjadółmi. kt\lt·r.y dzielą z czego dokonać może naród wv~wo­
nim W$r.elkie radoki i smutki. Zna- lony ll. ucbku i krzywdy, kocl~:łjący 
komit.y miłzieeki pedag·og, prof. I. SWi\ Ojczy.mę. 
K11ir11w tak 1>isze: - .„v.t·or.umienie że zwycięstwo to nic przystlo ła­
dz-iecięcych przc;\rć, potrzeb, z:ain- two, że wiele trudu . serdecznego wsią 
teresowań i _ zagadnień, zdolność kło już i wiele jeszcze wsiąknąć 
współżycia z dziećmi i żywy. niekła_ musi w odbudowaną Warszawę -
many udział w ich twótc11.:ych poczy- tym jest ono większe. I tym każda 
naniach i pomysłach, a jednoczt-śrtie pokonana przeszkoda, każdy nowy 
brek familiarności i chęci pn>.ypodo· lriuml - cenniejszy„. 
bania się, potakiwania i. nęceniu Pokojowa praca i miłość narodu 
szkodliwymi obietni~'Mlli nie7.a>1łUżo- stn·awity, że m iasLo _ cmentarzysko, 
nych jeszcze naJrt'<łd i podarunk1)w - niia:łto ruin i v.g!i.>'l~ slaje si~ pię­
to tak;i;e ważne po<l~tawy nutorylctu knyni, k ipi<,\cym nowym życiem, ra-
rod1(<·i11lskiego. do.mym miastem. Ale nie przysrz.ło 

A wiec: - to od ra:w , jak n ie od razu obeschły 
Pozwól, 7.e Ci rl7.i<.'Cko opowie tre~t- Izy, nie od razu wykwitły na ustach 

filmu. A może rnzern sit' rlo ldn:t u~mic:chy. 
wybierzecie? J r•t P l' '.1.l'<'il'7. t~' I<' do­
brych filmó w! Po~Ju.-hnj, co tnm c ie- N .! !Jt':t-ykład m aj . ter W !e<.°'1.orek 
kawego .iest w k ~ i:) Ż('t'. Poro ~m~iwlaj J''·''.l.CZC pt .ed ki iku lu ty wcale n ie 
o tym ze swoją cl>rk~}. u i·:\tluj ~ię ut nia l si ~ ś111 i al: . Kiedy :1.nc?. <!ł µr.a­
wraz z synt'm z jt' _!!O p;ntki . .Tn!NI'- .:ować pt·zy budow ie tra:;y W -- Z 
su.i się żydem jt>i~·u w !<zlwlf' . Cil'S7. - poduwCL:.is jako zwykły robotnik, 
się je~o rfrohn~·mi sukr <' ~ anii , inte- - tm\'at·zy:;zc prncy mówili o nim, 
resuj się jel!;o 1 1racą. raduj się jego że . jest pt>nury jak s;r.czur" . Ze w 
rado!lc:iami, ąiat'tw się niepowod7.e- og )le trudno si~ do niego odezwać.„ 
niami. Potem skąd.~ s ię dowiedrz.ieli, że 

Wówczas miedzy toba, a twoim Wieczorek po powrocie do Warsiza­
dzieckiem 1awiii.że się E<t<i·deezna nić wy - szedł z I Armią - nie t~lko 
1'l'ZY.iaźni 1 miłości, zrod?.i się zrt>- nie zastał swego domu, ale pod J~ 
:rumienie i - szacunek. /gruzami stracił zonę i maleńką co-

Rod1.lc rcezkę. 

Piebiscyt Pokoiu na WSI 
• 

Robotnicy rolni mn.iątku PGR w Parz11iewie w woj. warszawf<k.im zlożyli 
w duiu 17 maja karty l\'arodowt>go PI„oi"<'Yllt Pokoju. . 

Na zdjęciu: Robotnicy i robotnice !'GR Parzniew el,ł\llhtj• karty plehi>'•·ytowe. 

O~t{u.nia W)'~tatt'a " ' O.środku Prop11· 
g&ndy Szlllki w L0<fri :or~anizmtvwn zo 
.'ft.t1l« przez Z•viąi:ek Polskich Artystów 
PlastykÓtc dla uczczeni;z• święta Pierw­
szomajowego. 

Zułóżetrie .i'ej jest (l11alogiczne do te· 
gf>, które było podstawą Ogólnopolskiej 
.,,,,stawy tv War~ttm>ie .,Plastycy w wal 
ce o potr:ój". Art~·ści reulizujq swoją 
dzialdnmicitf pomietlzenie Lenina, który 
s111ierd::it: „Szttdrn poa>irwa się!{<tĆ SU.'Y 
mi korre11iami jak najgłębiej w życie 
mas wacujących". 

Obrazy, jakie znajdujemy na wystawie 
plastyków ludzkich faritldczą o tym, ie 
ich wykonawcy zwiqzują cor<tZ ściślej 
nurt !!tvoi'ch poczynań. z wielkim. nurtem 
dzisiejszej rzeczywistości, że solidaryzr1-
ją sff} z najwspa11i~1lszymi zadaniami dn 
.<iejszej chwili, którymi są: w111'm na.ro­
du o pokój i ó urzeczywistnienie Planu 
6-letniego. 

Fragment fabryki, praca w $wietli­
cy, portrety robotntloow i przodmvni­
k6w pracy - oto tematyka, pasjanujq,­
ca obecnie 1w.nych malarzy. 

Wystawa powyższa świadczy również 
i o tym, ie odwrót naszych. artystów oo 
formalimnu je~t coroz pośpiesmiei~;Y. 
tal., ie osUttnie 'f?Tace ich, stoją. jui: ,,.a 
wie wszystkie pod makiem reidizrnu. 

Z czterdzi-ertri pam p.rac, wchó<lzą­
cych w skiad wystq'Wy nie wylic2:ymy 
n·szystkich. Zatrzymamy się pł'zy liar­
dziej charakterystycznych. 

Portret Bolesława Bieruta, wykonany 
zbioro1~·0, dowod::i, że zespól makrrz.y 
przygotonvmy je~t :ima1wmicie do tego, 
łlt<'l1y pmljqe się wykonania większych. 
kolltpozycji, co w. dzisiejszych. cz.asach 
jest niezwykle cenne, bo nie posiadamy 
zbyt wielu artyslów, przygotowanych do 
tt>f!O rodzaju twórc=ości. 

Wylw11<11te przez ]11st4 i Z. Kmiew­
skiego portrety mają duio c1rarakteru 
i wyrazu. Mocny, bardzo p1·zekorrywują 
cy jest doskonały plakat E. Kaniewskie 
go „]e!t nas milion". · 

Realistyczne, świetne w technice są 
,)'race w lesie" onrz „Elektrownia." 
Konsmrl!ego Mackiewicza. 
Dużo TU1stroju ma wybomy olejny "• 

brtU Pi.M;i'!-31.a ,,l\'NJ jo;U,1·g1n 111a.a11'­
sli:iot". 

Szkicowo potral.·tottwui, <>le d-nj(fcn 
peł11ą rettfistromq n;izję .fe t „Odbudo 
11~ f<1bryl.i" 1'a1le11 . ui lto111a11a. Int ·Tl!­

sująry jP.<I olrj ,.OrnlCobm11ic w l'GI{" 
ffutryl.·a Sit>dl<11w1rsl„iego, clwcint tecli­
uil.'!I jegv u•_dmmmiu al1sorb11je :wmul­
la IHl'<l!!"l' u·irlza. Wyborny pf'}zażysra Ze 
m1bi11s:: f>o.lru:.ho z<111rezenltJ1t'(lł mun 
.,lt i11.<enr1y siew", pt!łny sf'11tymt>11fu i 
1wstroju, ceclmjqcego t('.o;z~·stlde obrrury · 
tegr; 1tltll~11tot1"111ego mala.-z11. 

W zrrJI• wtrzyrn uje r/o.ę/.:onaly w rea­
fotycz11ej tl'Clmice ol>ra::; Zygmunt-a Nim 
stei>ia „T<>war:pze broni" itd. 

Przypominamy, że Of.rodelf Propn~an 
dy Sztuki w Łod:i mie.ści się w · parku 
im. He11ryl.-a Sienkiemicza. M. 

326) 
Kiedy podniosła wieko i uderzyła pal­

cami w klawisze, doznała wrażenia, że 
otwarła !klatkę z roz~piewanymi ptaka­
mi. 

W sennej ciszy zabrzmiała melodia sta­
rego walczyka. 

- To ten sam, - pomyślała Anna, -
kt6ry lubił Jerzy Orten. Czy spotkam 
jeszcze kiedy Jerzego? I czy znowu za­
tańczymy razem tego walczyka? 

„Violettera"! - tango najbardziej pa­
miętne w jej życiu. Ulubione tango jej i 
Henryka. Annie przypomhiała się ta kar­
nawałowa noc, kiedy spotkała go po raz 
pierwszy na balu w sali Filharmonii. Miał 
twarz spaloną afrykańskim słońcem. Wy­
soki, postawny wyglądał bardzo interesu­
jąco w tym swoim świetnie skrojonym 

- Wi<tc dobrze - wyciągnęła rękę do 
Bogusza. - Zostanę jeszcze u pana przez 
trzy, czt~ry dni. Proszę jed.nak, żeby nie 
zapomniał pan o mojej prośbie i zaczął 

I • ' 
ro:z;pytywac się o 03ca. 

- To znact.:y o Seweryna Stamińskiego 
z Łodzi, czy tak? 

- Tak jest. 
- Przy'Szło mi na myśl, że oic1ec pani 

mógł zmienić nazwi~ko. Czy miał on ja­
kieś spedalne powody, ażeby obawiać się 
Niemców. 

- Sądzę, Że nie. 
- Czy ojciec pani pracowal kiedyś po-

litycznie? 
- Nie, był zawsze cichym, spokojnym 

człowiekiem, zajętym tylko interesami. 
Rozmawiali jeszcze c-:as jakiś na ten te­

mat, a potem Bogusz widząc, że jego to­
warznżce kleją się oczy, wysunął się d1·­
skretnie z pokoju. 

ROZDZIAŁ Il!. 
KRZYSZTOF GORAYSKI 

Nt?.aiutrz w.~tl'll::.. riMno. Czuła Siię je­
szcze riicsttzet!ól1~ie. Przez ia:.:iś et.as zasra 

nawiała się, czy w ogóle wstać, czy też Anna zmieniła melodię. Teraz zagrała 
poleżeć jeszcze przez caiły dzień.? Zdecy- „Echa leśne". I znów wtaz z dźwiękami 
dowala się jednak tibrać, po czym poło- melodii nadleciało ku niej nowe wspom­
hła się z powrotem na otomanę i przy- meTh!e. 
kryła pledem. To było na wycieczce podmie.iskiej, zda 

Godzi11y wlokły się nieznośnie długo. je się w Łagiewnikach. Oni we trójkę: 
Za oknem widać było masy białego foie- Stasia Gembicka, Czesiek Kn1szec i Am1a 
gu. \'{f mieszka:niu, pełnym antycznych leżeli w cieniu wielkiego drzewa. Obok 
mebli, by.ło bardzo cicho. Tak cicho, że siedziało większe towarzystwo. Mieli gi­
cisza ta zaczęła jej grać na nerwach. tarę i harmonię. śpiewali „Echa leśne", a 

Żeby bodaj jakiś daleki odgłos1 ja.kiś do taktu piosenki ta11.czyła malutka, ślicz­
szmer, jakieś głośno przez kogoś WyPO- na, niebieskooka dziewczynka. 
wiedziane słowo! - Gdybym miała dziecko, chciałabym, 

- A tu jest milcząco jak w wielkim żeby to była dziewczynka! - powiedzia-
grobowcu, przysypanym śniegiem! ła wtedy Anna i zaczerwieniła się, bo Cze-
wstrząsnęła się. siek popatrzył na nią tak jakoś dziwnie ... 

Przy.pomniała sobie1 że tam w sąsicd- Anna ~ra dalej: a z każdą melodią 
nim pokoju stoi pianino. związa:ne jest fakid inne wspomnienie. 

- A gdyby tak pograć przez chwilę i Oto „t\7 maleńkiej, cichej tej kawiaren-
przerwać tę nieznośną ciszę? ce ... ". Kiedy§ śpiewała to cała klasa„. A 

\V/ pokoju Bogusza pachniało <lob.rym to „Kied_y znów zakwitną białe bzy.„" Tę 
rytoni~m. W kącie stało szerokie, dość nie piosenkę lubił śpiewać Wachmundzki„. A 
dbale ~asłane łóżko., Na kianach v:risiało I i ?na 1~1biła słuch_ać go ~piewa.jącego„. do~ 
pa«ę niezłych ob:azow. Tak samo, Jak w pokł l1lle zirozum1ała, ze Wachmund:t,kt 
pierwszym pokoju, pełno było książek. jest kochankiem jej matki. 

Anna usiadł„ obok oianina. Uderzvh znowu n"l"".,.,; ur kb:wisze •. 

Jraku ... 
- Dlaczego ipoznałam go wtedy? Życie 

ń1oje potoczyłoby się zupełnie inaczej, 
gdyby nie 011! - Anna westchnęła · 
przerwała w połowie „Violetterę". 

- Również to, oo nas łączyło, przer­
wało się nagle w połowie ... - pomyślała 
i zaćzęła przerzucać leżące obok pianina 
nuty. 

Było ich całe mn6stwo, a między nimi 
trzy oprawne tomy: zbiór picŚhi Kadowi­
cza, mazurki Chopina i pieśni Schumana. 

Anna lubiła zawsze romantyczną mu­
zykę Schumana. Wziąwszy do ręki opra­
wny w czerwoną skórę album, zaczęła 
zwolna przewracać kartki. ! 

Oto jej ulubione „Loreley''.„ A oto :li­
czne ilustracje muzyczne do miło :--vcit 
wierszy Heinego. A oto ... 

Nadleciało nowe wspomnienie .. 
Anna trzyma w ręku znalezion't 

bumie pocztówkę i przygląda j_„j się w u­
rn yślen i u. 

Jest to fotografia placu świętego Mar­
ka w Wenecji. Po lewej stronie w głębi 
potężny gmach Prokuratorii, po drugiej 
- srm1kła Campanilla. A na placu. nad 
studni:? 11nn<i si~ sado aołebi .•• 



Nr 138 .,EXPRESS TWSTICOlV ANr' :>TR . 

~~ Tych spraw nie wolno lekceważyć I 

T „ • I I o c1 mais er .„. 
- Naszemu maj~trawi Pytloch owi mu 

&irny kupić koniecznie kalendarz! - za 
decydowały ktń i egoś dnia kob iety nlł 
•owalni w ZPB im. Armii Ludowej. 

ezpieczenstwo i higien 
Kupiły, powit>siły w najwidoczniej­

nym miej .ęrm w kantorku i czekają. 
Mija dzień. tydzień, miesiąc.. . i nic. 
- On chyba nie douridzi ... - wc~ę­

ly się zasuinawi"ć - Może s.ltiero1.vać 
go do olwlisty? To przecież niemożli­
we, żeby nie dostr:egł ogromnej, czer­
wonym ołówkiem podkreślonej daty 
1951 rold 

muszą być przestrzegane we wszystkich fa ryk c 
Jak jest w . ZPB 1m. Józefa Stalina, a jak - u. Marchle\\1skiego? 

- Wł.a.foie! Mamy rok 1951 a jemu 
wciąż zdaje się, że to c::asy przedwo­
jenne. Dlatego pewnie tak dziwn ie po­
ńfpuje w pracy. Zamiast dbać () usr.rn 
wn.ienia na terenie fabrvki usmm ma­
szynkę pomysłu racjonalizatora Kubia­
ka, która w poważnym stopniu ułatwia­
ła nam pracę, po:11oal.a,iqc na zwięk.1ze­
nie wydajności i podniesienie jalcości 
przędzy, Poza tym nie widzi od kilku 
mie!ięcy zep.mtych pokryw na bębnach, 
a fiQJ.o doskonale dostrzega każdy prze­
jaw pochlebstwa czy innego rod:aju 
wkupywania się w majsterskie łaski ... 

Dlaczegóż bowiem u siebie w lvintor 
ka flOtmdnił trzy młode, zdrmve dziew­
częta, które przecież przydałyby się bar 
dińej fabryce na salach produkcyjnych , 
nii: tam, 1v zy biurku? Czy to miał być 
,.ciwans" społeczny, a jeśli wk, to za co? 

Wiemy przecież tcszystkie, że ani La­
tusińska, ani Chud:ińska, czy też Pawli­
kowska 1iie wyróżniały się niczym w o­
kresie pracy przy nwszynie. Nic zym do 
brym naturalnie! 

Z drugiej zaś strony ten .. ł01 l'ca" mło 
dych wlentów potrafił bJ'Ć bardzo be:­
względnym, w stosunku do takiego np. 
wóz karza Aleksandra Reja, który wyra 
sil chęć nauki na krosnach. 

- Nie i nie! - uparł si ę. - Niech 
wozi priędzę, a nie marzy o pracy wy­
kwalifikowanego ikacza! 

Na nosę!cie 1prawq Aleksondra Re­
ja sajql aę kloJ in.ny i młOdzieniec od 
tysodnia pracuje jui: przy kro&nach, co 
1114 aide muczenie dla naszych zalcła­
tlów odc:ll.fł.00j4cych po1rnżny brak tka­
n:y. 

Oby wrende zajęto się s kolei i &pra 
soą .amego Pyilochal - westchnęły sr.o 
~ki, • najenergiczniejsza z nich po­
nuJ:iJa: - Podafr!iy go do prasy. Zoba­
c:;yde, pnna na pewno pomoże! 

Od redakcji: Chyba, że przedtem 1pra 
q łlJ saimeresuje się wreszcie kierow 
nic:ooo mkładów! 

<N. pod&t.awie li.1tu robotnic s ZPB 
... .A1'llllil Ludowej oprac. KW). 

Źle przedstawiały się do nie­
dawna sprawy bezpieczeństwa i 
higieny pracy w Zakładach Prze­
mysłu Bawełniane,1?0 im. Stalina 
w Łodzi. 

Maszyny bez ochraniaczy, brak 
urządzeń wentylacyjnych, szat­
nie, umywalnie, ustępy... brudne 
i zaniedbane, załoga nie zori1mto­
wana na ogół w przepisach BHP, 
wypadki przy pracy, jak również 
niepokojąoo częste zachorowania 
na skutek złych warunków sani­
tatn~h ... 
Były to smutne pozostałości po 

dawnych , kapitalistycznych gospo· 
darzach, ale dużo winy ponosiły 
tu także: dyrekcja, personel tech­
niczny, rada zakładowa i organi­
zacja partyjna. 

Całą uwagę skupiono na 'zada­
niach produkcyjnych, a zapom­
niano, że wła~nie należyty stan 
bezpieczeństwa "i higieny pracy 
może być poważnym czynnikiem 
ułatwiającym wykonanie tych za­
dań. 

W marcu 1949 roku kierownic­
two sekcji BHP w zakładach sta­
linowskich obejmuje ob. Stanisław 
Karpiński, awansowany robotnik, 
zat rudniony poprzednio przy ob­
słudze szarpaczy w przędzalhi. 

Nowy kierownik zabiera się 
ostro do rzeczy. Postanawia pod­
nieść stan bezpieczeństwa pracy. 
To jest przeCiez naiwazrueisze. 
Trzeba przede wszystkim poza­
kładać ochraniacze na maszyny, 
trzeba uświadamiać ludzi, jak 
mają postępować, aby nie nara­
żać się na nieszczęśliwe wypad­
ki„. 

Ob. Karpiński umie postawić 
na swoim. Nie zniecheca się trud­
nościami. Potrafi być upartym i 
nieustępliwym w stosunku do za­
śniedziałych rutyniarzy, którym 
nie bard.2lo przemawiałą do prze­
konania jego posun:ięela. 

Malaro\ni dobrymi gospodarzami 

W lutym 1951 r. małorolni chłopi ze wsi Głuehl)w w pow. Radzymin zorga­
Jlillowali grupę uprawow11. Chłopi otrzymali kredyty, pomoe w nawozach 

i sprzęcie. 
T 1eJ chwili członkowie grupy przyettpili do sagospodarowania 140 ha ziemi 

byłego majl!tku Niegów przyznanego im pod uprawę. 
Na zdjęciu1 <rlębokość skiby odgrywa dużą rolę puy uprawie ziemi. T·rakto­
ny.śei POM-u, ZMP-owcy Janun Nie;dadomski i Tadeusz Pawlik uetawiają 

pług, 

Smutne, aJe prawdziwe... . 

Skrzynki uczciwości na pocżcie 

- Po co to wszystko? - pytał 
się niejeden majster starej daty. 
Tyle lat maszyny były niezabez­
pieczone, a produkcja pąecież 
szła ... Szkoda czasu i mitręgi! 
Okazało się, że nie szkoda. Dziś 

cały park maszynowy w ZPB im. 
Sfalina · został wyposażony w 
ochraniacze, a ilość "WY{>adków 
przy pracy zmniejszyła się o po­
łowę. 

Nie jest jeszcze zupełnie do­
brze, wiele pozostało do ~robie­
nia. Poważne braki daia się na 
przykład odczuć, jeśli chodzi o kli 
matyzację w oddziale wykończal­
ni. Ale trzeba przyznać, że na od­
cinku bezpieczeństwa pracy za­
kłady stalinowskie uczyniły zna­
czny krok naprzód w ciągu ostat­
nich dwu lat. 

W odpowiedzi 
no listy Czytelników 

RACHUNKI TRZEBA WYDA WAć 

Poprawił s.ię róWriież stan higie­
ny. Wybudowano nowe szat nie, 
łaźnie, umywalnie, pokoje dla ko­
biet, „odemglono" farbiarnię ... 
Wszędzie jest widoczny wyraźny 
postęp. 

Niestety - nie poszły w ślady 
ZPB im. Stalina drugie wielkie 
zakłady przemysłu bawełnianego 
im. Marchlewskiego w Łodzi. Bez 
pieczeństwo i higiena pracy 
przedstawiają się tam niedobrze. 
Odnosi się wrażenie, że w ogóle o 
tej sprawie zapomniano. 

Oto parę najbardziej rażących 
przykładów, ilustrujących kary­
godne zaniedbania na tvm odcin­
ku w ZPB im. Marchlewskiego. 

W przędzalni odpadkowej 
ochraniacze do zgrzeblarek leżą 
w kącie sali. Nie nadają się do 
użytku ponieważ sa za ciężkie i 
utrudniają robotę. Obsługa zgrze­
blarek pracuje wiec od dłuższego 
czasu na maszynach niezabezpie­
cwnych. 

W tkalni rzuca sie w oczy zna· 
W związku ze skargą Czytelniczki -"7 czna ilość potłuczonych szyb w 

kierowniczki przedszkola, której w skle oknach. Jak wynika ze słów ro­
pie mięsnym PSS. nie chciano wydać rn botników, jest to następstwo n ad­
ch_unku na zakupione dla przedszkofa miernej wilgotności powietrza i 
JD•ęso - Referat Prasowy PSS donuF!, I b k" . t t na 
że po ukazaniu się notatki „Expressu Z ~ wyso leJ empera ury 
Il" wydano dnia 4 bm. okólnik, który sah.. . . 
reguluje tę sprawę. Nie ma osobne1 szatni dla mło-

A więc rachunki trzeba wydawać! docianych. O umvwalniac.h, ustę­
pach itp.... lepiej wcale nie mó­
wić - brud nie do opisania. GDY ZNAJDZIE SIĘ LOKAL 

Prośba naszych Czytelników ze 
Zdrowia o lepsze rozplanowanie re­
jonów i przyłączenie ich dzielnicy do 
ośrodka leczniczego przy ul. Próch­
nika 11 - nie może być spełniona. 
Wydział Zdrowia donosi, że wpraw­
dzie jest · w opracowaniu nowa rejo­
nizacja, ale ośrodek zdrowia na 
Próchnika jest zbytnio obciąiony. 

Nie można usprawiedliwić za­
kładów im. Marchlewskiego tym, 
że są wielkie i budowane przez 
kapitalistę Poznańskiego z pomi­
nięciem elementarnych urządzeń 
z zakresu bezpieczeństw.a i higie­
ny. 

W podobnej sytuac:i'i znajdowa-

Krytyka uczy pomaga 

ły się zaklady stalinovvskie, a jed­
n ak - tam jest obecni.e maczej ... 
Doświadczenie wykazało, że 

przy odpowie<lniei trosce o spra­
wy BHP ze stronv administracji 
fabryk i czynnika spe lcezne~o 
można najbardziej nawęt zą.n Pi:ł­
b an e pod tym względPm zakłady 
dźwignąć na należyty -poziom. 

Trzeba jednak w tym celu 
uświadomić sobie w pełni, że za­
pewn ienie robotnikom lepszych 
warunków pracy w kulturalnych, 
nie zagrażających ich zdrowiu 
w arunkach, jest niemniei ważne, 
niż wykonanie nakreślonych pla­
nem zadat1 produkcyjnych. (si) 

Jeszcze 8 ż 
powstanie w tym 

na terenie 
roku 

• 
O ZI 

Aby w je~zcze większym stopni1,1 
ulżyć w pracy matkom zatrudnionym 
w łódzkim przemy~le, rozbudowuje 
się si eć żłobków. Mfosto odda w br. 
do użytku 4 dalsze żłobki, mo~ące 
pomieścić 320 dzieci. 

Podobne inwestycje prz<:p•owadza 
równie;i; przemysł, który takie wy­
buduje 4 żłobki. W placówkach tych 
umieś ci si ę około 400 dzieci, 
Ogó łem w br. zn;;idzie się w żłob-

kach 4.826 dzieci. [s ) 

Coraz wiącej o az ·w 
w Ogrodżie Zoologicz ym 

„Stan majątkowy" 0$lrodu Zoolo-
1'.icznego w Łodzi poprawia się z ro­
ku na rok. 

W tej chwili ZOO łiczv już 573 
sztuki ptaków i zwierząt. Przewidu• 
je si ę, że ZOO powinno odwied~ić w 
ciągu te!!orocznego sezonu około 3~0 
tysięcy osób. [bk) 

Gdyby znalazł się lokal na Zdro­
wiu, zorganizowanoby tam poradnię 
ogólną, która niewątpliwie umożli­
wiłaby mieszkdcom tej dzielnicy 
sprawniejsze korzysła•le z opieki le­
karskiej, 

POSKUTJCOW Al.O ••• 
Wystawa gazetek ście 

Na nasz~ interwencję w aprawie 
invtalidy, ob. Seweryna Olszewskiego 
z Lućmierza, który skarżył się na 
przewlekłe formalności i biurokra­
tyczny styl załatwiania sprawy u­
stalenia jego stopnia niezdolności do 
pracy - Wojewódzka Rada Narodo­
wa zawiadamia, że Czytelnik nasz 
.zostanie przedstawiony Inwalidzkiej 
Komisji Rewizyjne-Lekarskiej jeszcze 
w bieżącym miesiącu. 

O terminie rozprawy Komisji Czy­
telnik nasz będzie dodatkowo powia­
domiony, 

otwarta w sali teatralnej ORZZ 
Wcroraj w salach teatru „Melo­

dram" przy ul. Traugutta 18 zo­
stała otwarta Wystawa Gazetek 
Ściennych, zorganizowana przez 
ORZZ, Zarzad Gł. Związku 
Włókniarzy oraz „Głos .Robotni­
·czy". 

Wystawa ta, na którą nadesłało 
swoje gazetki przeszło 50 fabryk 
i instytucji, jest ciekawym prze­
glądem dorobku 2akładowych 

kolektywów redakcyjnych. Jest 
ona dowodem; iż załogi zdają so­
bie sprawę z wielkiei i odpow'e­
dzialnej roli korespondenta fa­
brycznego, oraz zadań iakie speł­
nia gazet ka zakładowa. 

Na kolejach autobusach 

Nie wszystkie jednak gazetki 
nadesłane n a wystawe można 
podciągnąć do wymaganego po­
ziomu. Znajduj ą się tam. i takie, 
których uboga treś6 świadczy o 
zupełnym oderwaniu sie kolegiów 
redakcyjnych od żvwot.nych 
spraw sw ojego zakładu pracy, Te 
więc gazetki zostały 'umiesZ1:10ne 
w specjalnym dzi'alę t. zw. „Ką­
ciku". Nowy rozkład jazdy 

Opatrzone opinia komisji kwa­
lifikacy jnej mówią w iaki spo 6b 
nie należy redagować gazetek fa­
brycznych i przestrzegają przed 
popełnianiem p odobnych błędów 
w przyszłości. 

wszedł w życie ubiegłei nocy 
W nocy z soboty na niedzielę 

wszedł w życie nowy rozkład jazdy 
na PKP. Jego cechą .zasadinicz3 jest 
przyspieszenie prz:ebiegu oraz zwięk 
szenie ilości. pocią.gów, zwłaszcza pod 
miejskieh i lllJiejseowych dla ludzi 
udaj~cych się do p:raey j z pracy do 
domu. 

Z ważniejszych zmian w ruehu da 
lelrobieżnym należy wymienić wpro· 
wadzenie n-0wego pociągu Warszawa­
Wrocław przez Łódź-Chojny. Pociąg 
ten posiada rownież wa.gon restau­
racyjny. 
Łódź i Wa.rszawa otrsymają tak~e 

nowe połączenie z Zielom1 Górą, kitó­
ra jest ®ecnie miastem wojewódz­
kim. 

Wieluń. Auitobusy będą poinadto kur­
sowały bezpośrednio do Spały. 
Jednocześnie uległ likwidacji dwo­

rzec autobusowy przy ul. W oj ska 
Polskiego 99. Wszyllltkie autobusy 
będą odjeżdżały s Dworca Fal>rycz-
neg-0. (hk) 

Wystaw a otwarta jest przez ca­
ły dzień i trwać będzie do 1 
czerwca br. Wstęp bezpłatny. 

Pod hasłem walki o pokój , 

Międzynarodowy Dzień Dziec a 
obc.hodzić będziemy w Łodzi radośnie 

I• h • h Program święta jest już w ogól-będq skasowane z winy nieuczciwej publiczności 
Lodz~v ·„ . narzekali swego czasu, że niec dnia ani druczków ani... pienię-

nawet p• .„kupie druczków na poczcie dzy. 
muszą tracić c:zas na wystawaniu w „kolej Toteż dyrekcja poozty postanowiła 
bch". Postano.wiono więc dla ich wy w najbliższym czasie zlikwidować wszyst 
;ody zapr-0wa<lzić t~. i;krzynki uczci- kie „skr~ynki uczciwo§ci" i to zarówno 
wo&ci.. na teren§e Łodzi jak tez w Piotrkowie, 

Jeśli chodzi o okręg łódz.ki, zapo­
wiade;ne uruchomienie przysta.nków 
kolejowych na Niciarnianej, w Be· 
d<>niu oraz Racibor-O'Wie Kutnowskim 
DOKP odwołał.a na czas późniejszy, 
d<i chwili uk-0ńczenia ieh ~ude>wy, 

na 1cznyc 1mprezac nych zarysach -Opracowany. w dniach 
Walka o pokój, to walka o spokoj- od 1-3 czerwca odbywać się będą 

ną i radosną i>rzyszłość dla naszych we wszystkich dzielnicach miasta, 'w 
dzieci, to walka o prawo do rozw-0- teatrach, szkołach i pa.i·kach liezne i 
ju fizyemego i moralnego, do nauki ciekawe imprezy. 
i szeręśeia dla dzieci całego świata. Będ~ to przedstawienia, zabawy, 
Toteż pod hasłem wa1ki o pokój od- kiermasze, widowfska na otwartym 
bywać 8ię będą 'OOgoroczne uroczys- powietrzu, zawody sportowe, spot­
tości w dniu 1 czerwca - Między- kania młodzieży z literat11m· i nrty­
nll!l'od<>wym Dniu Dziecka. stami .oraz, je:i'.eli p()_grvl'I ,1 i ze, 

Skrzynki te uruchomiono ogółem w I Tomaszowie, Pabianicach i 'Zgierzu, 
eiedmiu łód zkich urz~dach pocztowych. gdzie podobne fakty 111J równieis na po­
Początkowo korzy9tano 11 nich „norma] rządku dziennym. 
nie", p&tem zaA „nienormalnie", aż w j Okazuje się, że niektórzy ludzie nie 
ostatnich kilku tygodniaeh doszło do te J dorośli je&zlltle do „ekrzynek uezeiwoś-
a ie w ekoDikach nie hrl,o vod ko.- ci". Objaw bardzo mmtn.)'.•„ 'sk) 

Nowy rozkhd jazdy wszedł rów­
nież na PKS-ie. Zwiększono ilość 
kursów na liniach podrmiejskich i 
przedłuż.ono linię Łódź·Przedbór.z do 
Skotmik. Połączenie Łódź-Sieradz­
Wieluń zmieni<>1ł0 na 1lrast Ł6dź.. 
K mtkowi.ce·Szadek-.Zd11ńska W~ 

W Łodzi utworzył &ię już obywa- wycieczki w okolice r, . 1. 

telslci komitet obchodu IllDD, nad I Poza tym komitety „ .,; ·'•!,kle i 
kt9ryrm pl'Otektora.t objął przewodni- opiekuńcze przygot()wuj:1 dla dzieci 
ClZ&.Oł' Pr~,vdium RN Maria.n Minor. r6żne nodarki i nagoro<ly (b) 

• 
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Dziś witcmy 
za11łł~d~tw Fanland i 

Rep. ZS "\\ łók nio r;t," 
iuż us·~a 'ona 

oddano na m'?gazyny • 'ffA11eifi~ sport o w ei J!!!!m :," ,,:m'.. :~~„ 
kie SKS-y i koła sportowe pr::;y za Tda-

R d N d t d • dach pracy są pod opieką zrzeszeń spor na posieo1eniu a V aro owe1 m. o li towych. Ma to swoje b. dobre strony, 

Dzi ... iaj '' iet·zurcru z,I\\ ita 1lo Lołh:i 

znalazła oświetlenie znpa : :i i1·z) ,e~p<)I repre7l" •t.11 i111s 1 ·111M I 
11 i c 1 ~·.i Finhllldii, który :12 hm. wt1kzyi' 
będzie z Z<'>JJOlcm C1. ułow) rh zapa~ui­
ków pols1'.irli, "y :s lępu.i~ryrh jakn re­
prezentacja Zrzc>zenia S1Jorlowcgo Włó­
kniarz. W >kład IJOlskiej drnżi ny w cho 
dzą (według kolejności wag): 

Na Q;;tainim po:;iedzeniu R;idy Na-1 fund.uszów. To jest tylko częściowe 
rodowej m. Łodzi p;;dlo za1.1y l<mie: wytlnmaczcnie Htotnego stanu rze-

. · . od : : WKKF - Co slyrhać z hal:i sportowa? cz5, trzeba .bow1e~n d ac, ze , 

1 
pozwala bowiem. kierować ich pracą, o-

kom, które może mniej, niż Łódź, od- raz przeprowadu1ć jej kontrolę, co w 
czuwały ich potrzebr. Co gorsza, fun konsekwencji da.je możność szybszego 
duszy, które przyznano, Wojewódz- rozwoju kultury fizyc:mej i jej u71U13o 
ki Komitet Kultury Fizycznej w Ło- wienia. Jednak nie zawsze tak jest ui 
dzi nie potrafił należycie wykorzy- praktyce jak pięknie brzmi w teorii. 

.„ , - . w Łodzi me unual 1>rzekonac kogo 
I oto co usly•zeusmy w oupowie- należy, aby przyznano n~ ten cel ocł-

', • Rokit.a. S;naj-
der, Gondzik, ]a 
lmbowic;;, Gołaś. 
Gryt, Radoń 
Gliń.sld. ~ 

dzi udzielonej przez przewodiniczące- powied11ie kredyty. A przecież pie­
g o ob. Minora. niądze zr.alazlyby się na pewno, bo 

stać. Opr:yjmy się na konkretnym falcde. 
Tak ważne dzisiaj zagadnienie jak Otr;ymaliimy 

- Pierwsze roboty przy budowie GKKF przyznawał pokaźrue kwoty 
bali spartowej rozporzeto, nie mając na inwestycje sportowe innym ośrod 

rozwój kultury fizycznej w mieście . wielce radosną 
robotniczym musi być należycie po· (w pU!rws:ej 

Mecz odbędóe 
,1ę w hali na Wi 
1lzt>wic o ~odl. 
18.30. Zapaśnicy 
i ińscy zw i cd zą 

--:;:::.._ _ _:_ _ _. jutro miasto, mię 
dzy iunymi Wystawę Pokoju. Będą oni 
również obecni na wieczorze świetlico 
wym zorganizowanym przez koło spor 
towe przy Zakładach im. Stalina. Sę­
dzię meczu będzie ob. Zi1)łkowski. 

Na obóz w Gdańsku 
zjadą się instruktorzy 

tenis ią stołowf"~o 
W dniach od 22.5. do 2.6.Sl r. odbę­

dzie się obóz unifikacyjny instruktorów 
tenisa stołowego. Obóz ten zorganizowa 
ny został przez GKKF - Sekcja Tenisa 
i odbywać się będzie w Gdańsku-Wrze­

szczu. 
Z województwa łódzkiego wytypowani 

ZGStali: Supeł ('Włókuiarz L), Krygier 
(Spójnia Ł), Pacak, Kobyłecki (Spójnia 
Tomasz&w Maz.) Ogółem na w-w obóz 
powolanych jest 50 kandydatów z całej 

Pohki. 

na ten cel funduszów. l\Ii ) jsce na bu 
dowę tej hali wybrano wrecz nie" iaś 
ciwie, bowiem wokół znajduj:: :; ię 
wielkie fabryki, a w ich oto ~:~enrn 
gmach przyszłej hali sportowej tra­
ci swoją monumentalność. Należało 
wybrać inae miejsce. 

Ruboty 1io;uni~ to naprzód, wydano 
na ten cel wiele dziesiątków milio­
nów zł. (w starej .walucie), ale nle 
zapewniono sobie dalszych kredytów. 
Trzeba byto koniecznie zabezpieczyć 
to, co zrobiono. W tym celu wykorzy 
stano fundusze jakie miała do dyspo­
zycji firma „Textilimport" na bu­
dowę składów. Daprowadzono "ięc 
halę do stanu używaln-0ści na maga­
zyny, zachowując przy dalszej budo­
wie pierwotne plany architektonicz· 
ne. Teraz firma „Textilimport" 
przez pewien bli):ej nieokreślony o­
kres czasu będzie korzy ~ tała z tego 
gmachu dla swych celów. 

Dlaczego tak się stało? - mówił 
w dalszym ciągu przewodniczący ob. 
Minor. - Otóż w Warszawie w cen­
tralnych władzach sportowych panu­
je jakieś dziwne, ho nieuzasadnione 
mniemanie, że Łódź da sobie zawsze 
radę. Tym musimy sobie tłumaczyć 
fakt, że Główny Komitet Kultury Fi 
zycznej nie lubi wysyłać do Łodzi 

Włókniarz (Kraków) 
- Górnik {Radlin} 1 :1 

Nowy „ZWYCIĘSTWO" Po równorzędnej i na dobrym po-
godz. 15. mornie stojącej grze mecz piłkar-

Im. Sł. Jaracza - WIECZÓR ski o mistrzostwo klasy państwo-
TRZECH KRÓLI" - godz. 19 lwej zakończył się w ,Krakowie wy-

Powszechny - „CHORY Z URO- nikiem remisowym. 
JENIA'' - 15.30, ,,MORALNOść Drużyna krakowska miała więcej 
PANI DULSKIEJ" - 19.16. z gry przed przerwą, a Górnicy po 
żydowski - „W NOC ZIMOWĄ", przerwie. Strzelcem bramki dla 

- godz. 19.80. W.łókniarza był Nowak - wyró-
Mały - „. . NA PLAN" - godz. wnanie zdobył środkowy napastnik 

16 i 19.80. Górnika Franke. 
Lutnia - przedsta.wien.ie z.amknię· Drużyna Radlina przewyższała 

te. gospodarzy wyszkoleniem technicz-
Pinokio - „NOWA SZATA KRó· nym i kondycją, a ustępowała bojo-

LA" - godz. 17. waścią i zrozumieniem gry zespoło­

HINA 
ADRIA - Waorszawska premiera -

14, 16, 18, 20. 
BAJKA - Wilcze doły - 15.30, 18, 

20.15, poranek 11. 
BAŁTYK - Gęsiarek Matyi - 16, 

18.30, 21, ·poranek 11. 
GDYNIA - Program naukowo-oświa 

towy - 11, 12, 15, 16, 17, 18, 19, 
20, 21. 

MŁODA GWARDIA_._ Jasna droga 
- 14, 16, 18, 20, pOTanek - Dzie­
ci kapita.n.a Granta - 10, 12. 

MUZA - Przybrana córka - 15.45, 
18, 20.15, poranek - Wyspa bez­
imienna - 11. 

POLONIA - Festiwal Filmów Cze­
chosłowackich ~ „ślub z przesz­
d.aimi" - 15, 17, 19, 21, poranek 
12. 

PRZEDWIOśNIE - Milczenie jest 
złotem - 16, 18, 20, paranek 11. 

REKORD - Teatr zwierząt - pro­
gram składany - 16, 18, 20, po­
ranek 11. 

ROBOTNIK - Cyu:k - 16, 18, 20, 
po.ranek 11. 

ROMA - Ucieczka z niewoli - 16, 
18, 20, .po;raai.ek 11. 

STYLOWY - Dr Semmelweis - 16, 
18, 20, poranek - As wywiadu 
- 11. 

śWIT - Dr KovMz operuje - 16, 
18, 20, !Poranek - „Dzieci ulicy" 
- 11. 

TATRY - Wielk-0pańskie hulanki -
16; 18, 20, poranek 11.30. 

WISŁA - Festiwal Filmów Czecho­
słowackich - „ślub z przeszko­
daimi - 14.SO, 16.30, 18.30, 20.30, 
pOTanek 11.30. 

wej. Najlepszym w drużynie Radli­
na byli Bober, Zdrzałek, Szleger, 
Wiśniowski i Dybała. W drużynie 
krakowskiej dobrze zagrali bram­
karz Piekło, Górecki i Lasiewicz o­
raz Nowak. Sędziował Buśkiewicz z 
Warszawy, widzów ok. 15.000. 

Do Olsztyna 
wyjechała: ekipa 

biegaczy Łodzi 
Wczoraj wyjecha­

ła z Lodzi grupa 
:mvycięzców w elimi 
nacjach wojewódz­
kich wiosennych bie 
gów na przełaj do 
Olsztyna. W skład ____ ...;::;:,..; ekipy wchodzą: 

Kobiety juni,orki: Filipiak Teresa -
SKS Łęczyca, Robach Maria - SKS Ra 
domsko, Tomolewia Krystyna LZS 
Wierm!ZÓ~ pow. Wieluń, 

Seniorki: Dymczak Helena SKS 
Kutno, Nowakowska Alicja - LZS Skier 
niewice, 

}nniorzy: Lukaszewski Jerzy SKS 
Zgierz, Zabrzycki Zygmunt - SKS Lo 
wicz, Kijański Ludwik - SKS Pahiani 
ce, Słaby Lech - SKS !folusz.ki pow. 
Brze.ziny, Piecyk Zdzi.sław - SKS Sie­
radz. 

Seniorzy: ścichowski Waldemar 
SKS Toonaszów Maz. J'aśniak Jan -- KS 
Unia - Zgierz, Fedorowicz Antoni -
KS Włókniarz - Tomaszów Maz., Ma­
lasiewicz Henryk - KS Stal - Rarlom 
~=ko, Bełza Jan - KS Kutno. 

WŁóKNIARZ - Gęsiarek Matyi -
15.30, 18, 20.30, p<>J."&-nek 13. 

WOLNOŚĆ _ Festiwal Film.ów Cze- .Wiosenny bieg na przełaJ_ o mistrzo-
chosłowackich - „Historia jakich sLwo Polski wyłoni nowych mistrilÓW w 
wiele" - 16, 18, 20, pora.nek 11. biegach na dystansach: 800 m juniorki, 

ZACH:Ę:TA - Tajna miscja - 16, 18, 1200 m seniorki, 1500 m juniorzy, 50ti0 
20, poraaJ.ek 11. m scmor:iy. 

____ _.1,1111 M ł:'l'l.lilll,1----_. 
stawione, a my, niestety, nie mamy chwili) wie.fć, ie 

I Puchar Davisa 
możliwości tego uczynić - zakończył patronat nad ko 
ob. Minor. lem sportowym 

I Po1ska-Szwa1caria 2:1 
Dobrze się stało, że sprawa budo- przy XV Pań#r.o, 

wy ha li sprutowej doczekała $ię Gmin. i Lic., 

I Słaba gra Skoneckiego. -
Dziś decydujące spotkania_ 

~ W Zurichu, w drugim dniu me­
~ czu tenisowego o puchar Davisa 
I Szwajr;:uia - Polska para polska 

wreszcie autorytatywnego oświetle- jak i nad wielu 
nia, dotychczas bowiem unikano te· irmymi, objql 
go drażliwego tematu. Gdy zwracano Związkowiec. 
się z zapytaniami w tej sprawie do Wspaniale, mamy opiekunów. Bt-
WKKF, z reguły otnymywano od- dzie można inaczej pokierować pracą 
pmviedź, że na razie lepiej O' tym naszego kola. 
nie pisać. W międzyczasie ZS „Zwiq.zkowiec" TO 

Skonecki, Piątek przegrała z pa- · 
rą szwajcarską Spitzer, Buser 3:6, 
7:5, 6:1, 3:6, 6:4. 

Nie ulega wątpliwości, źe tak jak swiqzan.o. Byliśmy pewni, że 1UI$Zym 
opiekunem będzie teraz „Ogniwo", ~ 
szcza kiedy zwróciUśmy się doń s -zr 
mi bolączkami i prośbą o zainteresowa 
nie się naszą pracą.. Otrzymaliśmy wte­
dy odpowiedź, ie „Owszem, my się wa 
mi zaopiekujemy, możecie przecież wstf 
pować do naszych sekcji" - ale o ja­
kiejś realnej opiece, zwłaszcza o tym, 
że Ogniwo ma nad TUUni patronować, 
ani słowa!!! 

Po dwu dniach rozgrywek Pol­
ska prowadzi 2:1. 
Porażka w grze podwójnej ob­

ciąfa Slrnneckiego, który zagrał 
poniżej swych możliwości, a jego 
okresy słabej, niedbałej i bez 
wyczucia zespołowości gry spo· 
wodowały załamanie Piątka. 

Dziś, w niedzielę, w ostatnim 
dniu meczu, odbędą się dalsze gry 
poiedyńcze Skonecki - Albrecht 
i Piątek - Spitzer. 

* * 

sprawy stoją, jest to temat nieprzy­
jemny, zwłaszcza dla tych, którzy tu 
taj zawinili. Tym niemniej sporto­
wi łódzkiemu i całemu społeczeństwu 
należał-O się to wyjaśnienie. 

Raid Sudecki 
wygrali motorzyści 

OWKS Wrocław 
Ogólnopolski raid sudecki motocy­

klistów rozegrany na trasie 145 km. 
W Kopenhadze w spotkaniu Dania na terenie powiaitu jeleniogórskiego 

- Niemcy zach. stan meczu po zakończył się sukcesem motocykli­
pierwszym dniu jest 1:1. '(on Cramm I stów OWKS Wrocław, którzy zwy­
wygrał z ~ielsene1!1 (Dama) 6:2, 6:4, ciężyli w konkurencji zespołowej. W 
6:0, a Ulnch (Dama) pokonał Buch- poszczególnych kategoriach maszyn 
holza 2:6, 6:3, 6:4, 6:1. zwyciężyli: 

do 130 ccm. - Filimowlcz OWKS, 
do 250 com. - Beniak OWKS, 
do 350 ccm. - Klotiwka Spójnia­

Kłodzko, 

Jesteśmy jakby zawieszeni w prómi. 
Kto powinien się nami opiehować? A. 
oµeka i pomoc jest nam koniecznie po 
trzeb na. 

Zaczęło się od mistrzostw szkół ogól­
nokształcących. Tu napotkaliśmy na du­
że trudności i gdyby nie ambicja druży 
ny i jej poświęcenie na pewno XV PG i 
L nie brałoby udziału w mistrzostwach. 
Później przyszły Biegi Narodowe, które 
wypadły daleko nie tak, jak powinny. 

W Mediolanie w meczu Włochy 
Afryka ,Połudn. (zwycięzca będzie 
grał z Polską - jeśli pokonamy 
Szwajcarię) obie drużyny zdobyły 
po jednym punkcie. Cucelli (Wło­
chy) wygrał z Levy 9:11, 6:0, 6:4, 7:5, 
a Sturgess pokonał R. Del Bello ponad 500 ccm. Sowka 

ni - Jelenia Góra. 

Gimnazjum, które szczyci się mistrzo­
stwem Łodzi, niewiele może o swoim 
kole powiedzieć. Poza pewnymi przeja­
wami pracy sekcji siatkówki nic się tu­
taj nie robi. Inne sekcje milczą. Zu>łasz 
cza chodzi o sekcję bokserską, która li 

Budowla- czy ponad 25 członków i posiada .•. a~ 
(Włochy) 6:3, 6:1, 7:5. 

Cenny sukces bok.su polskiego 

Chychła MISTRZEM 
EUROPY 

' 
Zwyciężył -w finale Kohleggera (Austria) 

W sobotę 19 bm. rozegrono w Mediolanie f.V!Zlki 
finałowe w ra11U1ch bokserskich mistrzostw Europy. 
Z zawodników pl)/.skich startuiący w finale w wa­
l.ze półśredniej Chychla zwyciężył Kohleggera (Au­

stri.a) zdobywając tytttl mistrza Europy. 
W pozostałych wagach tytułY, mistrzów i wicemi-

~trzów Europy zdobyli: (na pierwszym miejscu zwy­

cięzty walk finałowy:ch). 

W. musza Pozzali (Włochy) - Van dzo emocjonujęca i stala na dobrym po 
der Zee (Holandia). ziomie. Przeciwnik Chychły był hokse-

w. kogucia Dallasso (Włochy) rem groźnym, niezwykle odpornym 
Kelly (Irlandia); na ciosy i bo.jowym. Polak za-

w. piórkQwa V entaja (Francja) dawał szybkie i celne ciosy z 
Lakovic (Jugosławia); dystansu. przechodził umiejętnie do pół 

w. lekka Vizintin (Włochy) - Ju- dystansu i już w pierwszej rundzie uzy 
hasz (Węgry); skał wyraźnQ przewagę. W drugim star-

w. lekko-półśrednia Schilling (Niem- ciu przewaga Polaka jeszcze wzrasta. 
cy zach.) - Padovani (Włochy); Szwed walczył bardzo chaotycmie+- a pod 

w. lekko-średnia mistrz olimpijski czas jednej z wymiany ciosów uderzył 
Papp (Węgry) zdobył ty;tuł bez walki, Polaka gł.ową tak silnie, że Chychla był 
bowiem Andersen (Dania) nie stanął '" zupełnie zamroczony i wydawało się, że 
ringu, nie będzie zdolny do kontynuowania 

w. średnia - Sjolin (Szwecja) · - walki. Chychła zdołał się jednak !zyhko 
Sladky (Niemcy zacli.) opanować i w daslzym ciągu atakował 

w. półciężka Limage (Belgia) - Lin- Szweda. W ostatniej rundzie Polak wal 
gas (Norwegia); 

w. ciężka Di Segni (Włochy) _ Gor- czyi ostrożnie, niemniej jednak bardzo 
gas (Niemcy zachodnie). skutecznie, a po jednym z ciosów Stra-
~szystkie walki finałowe zakończyły hle pada do 8 na deski. W rezultacie 

się zwycięstw~ punktowym. sędzia przerywa nierÓWIIlą walkę, ogła-
"' szając Chychłę zwycięzcą p~ t. k. o. 

* * W półfinale rozegranym w piątek wal 
ka Chychły z Strahle (Szwecja) była bar 

Dobrze spisują się 
piłkarze Bawełny 

w rozgrywkach mistrzowskich I 
W mistrzostwach piłkarskich klasy po 

wiatowej „Bawełna" w decydującym 
spotkaniu zremisowała z ŁKS Włókniarz 
II w stosunku 4 :4 (3 :2). 

Na uwagę zasługuje fakt, iż w bar­
wa.eh LKS Włókniarz II występowali 
tacy mw-0dnicy, jak Bassi, Olejniczak, 
Durka. Jest to już kolejny· siódmy suk 
ces piłkarzy Bawełny. 

Rzemieślnicza I 
Spółdzielnia , 

9911'ZOR•• 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 39, 

tel. 162-71 
wykonuje wszelkiego rodzaju ro­
boty malarsko-budowlane, poko­
jowe i szyldowe. 

Za solidne i terminowe wyko· 
nanie całkowicie odpowiadamy. 
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dwie pary starych rękawic!!! Czy nie 
powinie11 ktoś zaznajomii się z warun 
karni JUH:t:eco SKS-u? Dlac:z:tZgo np. Wy 
dsUil OńoUlty pr:y PRN w Łodzi nie 
wglądnie w pract kola, nie zainteresuje 
si, jego wyposażeniem w sprzęt? 
Uderzającym jest fakt, że jako§ · W in· 

nych n:kolach jest inaczej, jest lepiej, 
Widziało &if} to na defi"ladzie I-Majo­
wej, gdy grupy szkolne były bogato wy 
posa:i;cme w sprzęt sportowy, a my ••• 
Có:i; myśmy mogli dać? Poza mistrzorv 
skq drużyną koszykówki 1naszerowała 
grupa dziewcząt przybrana w gwnowe 
czepki, reprezentująca pływactwo naszej 
szkoły. 

Zdaje się, że w takiej sytuacji trndrio 
jest myśleć o jakichkolwiek wynikach 
pracy. Wkład kierownictwa, które pr:i.g 
nie utrzymać nasz SKS na odpowiednim 
poziomie, nie daje po:i;ądanych rezuha­
tów. lsmi~je nawet tendencja ażeby zam 
knąć sekcję pięściarską i niewątpliwie 
do tego dojdzie, jcili obecny stan rze­
czy nie ulegnie poprawie. 

Toteż Koio Sportowe pr;;y XV PG i L 
zapytuje: - Jak dl1tgo będziemy jesz­
cze zawieszeni w próżni i jak długo bę 
dzie u nas lekceważo11e zagadnienie 
sportu s:kolnego. 

Korespondent „Expressu ll." 
A. Łukowicz 

Pracownicy posz~kiwani 
Stopkarki (rzy), łączMki, uczni na. 
maszyny powyżej lat 18, oraz pra­
cowników niewykwalifikowanych za­
trudnia natychmiast Aleksandrow­
skie Zakłady P:rzemysłu Pończoszni­
czego w Aleksandrowie, Łęczycka. 1. 
Zgłoszenia osobiste do Działu Per· 
sonalnego. 378 

ślusarzy do remontu maszyn, toka· 
rzy do metalu, blacharzy, modelarzy, 
pomocników i robotników niewykwa­
lifikowanyr,h zatTudnią Zakłady Prze 
mysłu Bawełnianego im. St. Dubois, 
ul. PKWN 30-34. Zgłoszenia przyj­
muje Wydz. Personalny. 379 

Inżyniera lub technika dyplomo­
wanego budowlanego zaangażuje 
natychmiast Budowlane Przedsię~ 
biorstwo Powiatowe w Gostyninie. 
Mieszkanie na miejscu zapewnione 
w odległości 100 mtr. od miejsca 
pracy. Warunki przyjęcia do C>mó- . 
wienia. Zgłoszenia kierować: B.P.P. 
Gostynin, Szosa Płocka 36 tel. 113. 
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